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Stan wyjątkowy w całej Bułgarii 


wskutek wykrycia groźnego spisku 


SOFJA. Ogłoszono dziś stan wy- 
jątkowy w całej Bułgarji. Wyznaczo 
ne na jutro, z okazji rocznicy wstą- 
pienia na tron króla Borysa II-go 
uroczystości zostały odroczone. O- 
głoszenie stanu wyjątkowego na- 
stąpiło wskutek wykrycia niebez- 
piecznego spisku, na którego czele 
stali byli uczestnicy organizacji 
„Zweno*. Główny przywódca Zwe- 
na“ płk, rezerwy Damjan Wełczew, 
przebywający zagranicą na wygna- 
niu, przybył dziś zrana niespodzia- 
nie samochodem do Sofji i został 
aresztowany. Dziś zrana dokonano 
licznych aresztowań. Wśród ujętych 
znajduje się były minister finansów 
Todorow, Oprócz członków „Zwe- 
na“ do spisku należeli członkowie 
lewicowego ugrupowania chłopskie 
zo t. zw. „Pładno'”. Aresztowania je 
szcze trwają. Komunikat urzędowy 
donosi, że do Bułgarji wtargnął na 
czele grupy emigrantów emigrant i 
przywódca włościan komunistycz- 
nych Docze Uzunow. Spisek zmie- 
rzał do obalenia rządu i zmiany u- 
stroju. Szczegółów narazie brak. U- 
rzędowy komunikat zapowiedziano. 

SOFJA, Według oświadczenia mi 
nistra wojny, planowany na jutro 
przez płk. Welczewa zamach, został 
całkowicie udaremniony. Z całą sta 
noówczością wystąpił minister prze- 
ciwko pogłoskom, jakoby do spisku 
wmieszana była część armji i jako- 
by aresztowano dziś rano pewną li- 
czbę oficerów czynnej służby. 

SOFJA. W związku z przygoto- 
wanym zamachem stanu aresztowa- 
no również około 30 oficerów (we- 
dług innych informacyj 80) z po- 
śród działaczy Ligi wojskowej, któ- 
ra dokonała zamachu stanu w dniu 
19 maja ubiegłego roku w nadgra- 
nicznej wsi Śliwnica 

Według informacyj z kół rządo- 
dowych, spisek miał na celu usu- 
nięcie króla Borysa i ogłoszenie re- 
publiki. w całej Bułgarji dekretem 
rządowym wprowadzono stan wo- 
jenny. W stolicy obowiązuje godzi- 
na polieyjna (10-ta wiecz,). Wszy- 
stkie teatry, kina i lokale rozrywko- 
we Są zamknięte, Na ulicach panu- 
je absolutna cisza. 

SOFJA. Po posiedzeniu rady mi- 


| 


rząd cieszy się całkowitem zaufa- i rządowi, a zmierzający do wywo- 
niem króla i poparciem narodu dla | łania wojny domowej. Piekielny spi 
osiągnięcia normalizacji stosunków sek został całkowicie wykryty. Spi- 
politycznych i gospodarczych, a tak skowcy chcieli urzeczywistnić swe 
że dla opracowania nowej konstytu zamiary 3 października, w rocznicę 
cji. Rząd — mówił premjer — miał, wstąpienia na tron króla, podczas 
od dłuższego czasu informacje o ak, parady wojskowej garnizonu sofij- 
cji grupy szaleńców, przygotowują-| skiego. 

cych spisek przeciw głowie państwa! 
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Wczorajsza próba 


nocnego maskowania stolicy 


Wczoraj przeżyła Warszawa, dru- 
gą już, choć tym razem cokolwiek 
inną, próbę zamaskowania przed 
atakiem lotniczo-gazowym. Podczas 
pierwszej próby, urządzonej mniej 
więcej przed dwoma laty, prócz ga- 
szenia świateł, były nadto — jak to 
się mówi fachową gwarą — pozoro- 
wane wybuchy bomb, tu i ówdzie 
grały prawdziwe, choć Ślepemi na- 
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Waina włosko-abisyfsta 


ADDIS ABEBA. Dzisiaj odbyły, kańców Addis Abeby, podlegają- 
się w stolicy Abisynji doroczne u-| cych mobilizacji, udało się do pro- 
roczystości religijne, związane z pol wineyj, z których pochodzą. Znacz- 
stem. O świcie cesarz wraz z mał-| na część ludności opuściła Addis| 
żonką udał się do świątyni Eutot-| Abebę w obawie przed bombardowa į 
to. Towarzyszyły mu tysiące piel-| niem miasta przez samoloty wło-| 
grzymów, oddziały wojska, Pochód| skie. i 
posuwał się naprzód wśród dźwięku| Prawdopodobnie, w razie bombar 
bebnów i śpiewów religijnych, któ-| dowania zostaną zamknięte hotele, 
rym towarzyszył szczęk broni. Bi- znajdujące się w centrum miasta. | 
skup Addis Abeby odprawił modły] W pewnej odległości od miasta| 
za pomyślność Abisynji. Chociaż| przystąpiono do budowy hotelu dla| 
mobilizacja nie została jeszcze ogło | dziennikarzy, zaopatrzonego w pod- 
szona, miasto opustoszało, ponie-| ziemne schrony. 
waż opuściły je już tysiące ochotni- PARYŻ. „Paris Soir* donosi z Ad 
ków. Wszyscy funkcjonarjusze już| dis Abeby, że wojska włoskie wkro- 
zostali zmobilizowani. Wielu miesz- 
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czyły na terytorjum Abisynji w o- 
kolicy góry Mussa. Wkraczające 
wojska składają się z trzech ko- 
lumn, liczących 20.000 ludzi. Do- 
szło do starć pomiędzy wojskami 
włoskiemi a nieregularnemi oddzia- 
łami plemienia Dankali. Są zabici. 
Wojska włoskie nie weszły w stycz- 
ność z regularną armją abisyńską. 

ADDIS ABEBA, Poselstwo wło- 
skie oświadcza, że nic mu nie wia- 
domo, o rzekomem przekroczeniu 
przez wojska włoskie granicy Abi- 
synji pod górą Mussa. Poselstwo 
zwraca uwazę, że granica nie jest 
dokładnie wytyczona, 


Manifestacje w Rzymie—ostra mowa Mussoliniego 


RZYM. Punktualnie o godz. 15.30 
rozległy się w całym kraju oszała- 
miające odgłosy syren i dzwonów 
kościelnych, oznajmiających t. zw. 


oznacza zupełne i całkowite zespo- 
lenie, istniejące pomiędzy Włocha: | 
mi-i faszyzmem. W ostrych słowach 
zwrócił się następnie mówca prze- 
„Adunata generale”, w której we-| ciw tym, którzy mogliby sądzić, że 
źmie udział 10 miljn. faszystów,| jest inaczej, oświadczając, że ludzie 
zmobilizowanych na rozkaz Museó-| tacy nie wiedzą, czem są Włochy 
liniego. Sygnały te transmitowano, faszystowskie z r. 1935. Stwierdziw 
w radjo w ciągu 5 minut. Następniej szy dalej, że przeznaczenie to zbli- 
rozległy się w radjo dźwięki marsza| ża się coraz prędzej oraz że w ostat 
królewskiego oraz marsza faszystow| nich czasach rytm historji stał się! 
skiego „Gibvinezza*. Na mieście w niemożliwy do zatrzymania, Musso-j 
dalszym ciągu huczą syreny. Stoli-| lini oznajmił, że armja włoska nil 
ca Włoch spowita jest w gęste, cie-, Sama maszeruje do swego celu, lecz 
mne chmury. Deszcz nie przestaje! armji tej towarzyszy 44 miljony Wło 
padać od rana. Jest to pierwszy ulel chów. Ci, którzy chcieliby sprzeci- 
wny deszcz od 4-ch mięsięcy w Rzy-| wić się Włochom i odmówić im miej 
mie, sca pod słońcem, spotkają się z na- 

Na placu ‘Littorio rodem włoskim, zwartym i zjedno- 


wywieszono 
czonym. 


republiki będzic miał prawo veta. 


nistrów premjer Toszew w dekłara-| chorągwie państwowe, sztandary u- 
cji złożonej prasie oświadczył, że! kazały się również na wszystkich 


gmachach państwowych w całych 
BIZZTWCZTEŻYET YZ OCZNE TOECZNERI ; 


Włoszech. Tłumy przechodniów wra 
Senat estoński nie bedzzie cają do domów, aby przywdziać czar 
wybieruny bezpośrednio 


ne koszule. Sklepy -są zamykane. 
Kawiarnie pustoszeją, 

TALLIN. Estońska agencja telegra- O godz. 18.30 Mussolini wygłosił 
ficzna donosi: Przemawiając na| z balkonu pałacu Weneckiego wiel- 
zgromadzeniu unji patrjotycznej,! ką mowę do kilkusettysięcznych 
prezydent republiki Paets oświad- | tłumów faszystów, które zebrały się 
czył, że ustrój przedstawicielski F-| na placu Weneckim i przyległych u- 
stonji w przyszłości stanowić będą| licach. Mowa ta transmitowana by- 
dwie izby. Pierwsza izba będzie | ła przez radjo na całe Włochy. 

składała się z posłów wybranych, Jest to — mówił Duce — najpo- 
bezpośrednio przez cały naród, dru- tężniejsza demonstracja, znana w 
ga izbę tworzyć będą przedstawicie- ?zieiach 
dle armji, uniwersytetów, organiza- ljonów Włochów, ożywionych jest 
cyj zawodowych i t. p. Prezydent jednem sercem, jednym duchem i je 
dną wolą. Dzisiejsza demonstracja 


roczaja luazkiego. 20 "ni-| 


Zkolei szef rządu przypomniał o 
wielu obietnicach, jakie czyniono 
Włochom w r. 1915, gdy stanęły one 
po stronie sojuszników. Jednako- 
woż, kiedy po wspólnem zwycię- 
stwie, które kosztowało Włochy 670 
tysięcy zabitych, 400 tysięcy kalek 
i 1 miljon rannych, rozpoczęły się 
przy zielonym stoliku obrady o po- 
kój, nadzieje kolonjalne Włoch nie 
zostały spełnione. Włochom dano 
jedynie tylko okruchy. W ciągu lat 
13-tu Włochy były cierpliwe, mimo, 
że w tym czasie zacieśniał się coraz 
mocniej krąg ich przeciwników, 
Również wobec Abisynji uprawia 
ły Włochy politykę cierpliwości w 
Hagu lat 40, Dziś jednak dość tego, 
Tymczasem w Lidze Narodów za- 


miast uznać słuszne prawa Włoch, 
mówi się o sankcjach. Ja jednak — 
mówił Mussolini — nie chcę wie- 
rzyć, by prawdziwy naród francuski 
mógł przyłączyć się do sankcyj przę 
ciwko nam, 

Na sankcje gospodarcze odpowie 
my naszą dyscypliną, zaciśnięciem 
pasa, poświęceniem się i wyrzecze- 
niem. Na środki wojenne odpowie- 
my zarządzeniami natury wojennej. 
Na akty wojny odpowiemy aktami 
wojny. Naród, dbający o swój honor 
i swą przyszłość, nie może ustąpić, 
nie może zająć innego stanowiska. 

W obliczu całego narodu włoskie 
go raz jeszcze biorę na siebie świę- 
te zobowiązanie, że uczynię wszyst- 
ko, by konflikt kolonjałny nie zamie 
nił się w konflikt europejski. Nigdy 
przedtem naród włoski nie okazy- 
wał tyle siły i charakteru. Przeciw 
temu narodowi ośmielają się mówić 
o sankcjach. Włochy proletarjackie 
i faszystowskie, Włochy z wielkiej 
wojny i z pod Vittorio Venet stoją 
w pogotowiu. 

Słowa te przyjęte zostały przez 
tłumy okrzykami entuzjazmu, na 
które Mussolini odpowiedział nastę 
pująco: Okrzyki te niech dotrą dro- 
gą podniebną do naszych żołnierzy 
w Afryce wschodniej, Niech staną 
się pokrzepieniem dla przyjaciół, a 
przestrogą dla nieprzyjaciół 0- 
krzyk Włoch dzisiejszych jest okrzy 
kiem sprawiedliwości i okrzykiem 
zwycięstwa. 
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bojami strzelające karabiny maszy- 
nowe, były naloty eskadr lotniczych. 
Tym razem eksperyment ograniczo- 
no do możliwie idealnego zgaszenia 
świateł w mieście, takich świateł, 
które mogą być przez letników wi- 
dziane i stwarzać dla nich cel. Wszy 
stko, czego nie można zgasić na uli- 
cach miasta, pokryto niebieskiemi 
zasłonami, jest to bowiem kolor 
światła z pewnej odległości niewi- 
dzialny. 

Wezwaniu Komisarza Rządu m., 
st. Warszawy mieszkańcy podpo- 
rządkowali się z dużą naogół karna 
ścią, Warszawa rzeczywiście pogrą- 
żyła się w ciemności. Zgasty nietyl- 
ko neony i inne reklamy świetlne, 
nietylko latarki domów pokryły się 
ciemnemi zasłonami, ale i w miesz- 
kaniach światło bądź pogaszono, 
bądź też okna szczelnie zasłonięto. 

Byli oczywiście i tacy, którzy pró 
bowali odnieść się do tej próby lek- 
ceważąco. Łatwo sobie żartować, 
gdy się wie, że to wszystko nie na- 
prawdę i że nic poważnego nie gro- 
zi. Ale groziły bądź co bądź — kary : 
administracyjne. To przekonało żar 
townisiów. Próba, jaką przeprowa- : 
dzono wczoraj, wymaga udziału| 
wszystkich. Można sobie bez trudu 
uprzytomnić, że w razie prawdziwe- 
go ataku — którego oby Warszawa 
nigdy nie przeżyła — kilka lekkomy, 
ślnych światełek narazić może całe 
miasto, zdradzając cel, któryby się 
pragnęło zakryć. 


Interesujący był wczorajszy eks- 
peryment. Interesujący i pouczają- 
cy. Gdy nadeszła wreszcie chwila a- 
larmu, miljonowe miasto pogrążyła 
się w gęste ciemności. Świeciły tył- 
ko z pogodnego nieba nieruchome 
tkwiące w kopule niebieskiej gwia-. 
zdy i inne ruchome „gwiazdy — 
kolorowe światełka przesuwających 
się nad Warszawą samolotów. 


Tak to przynajmniej wyglądało z, 
dołu. Jak z góry — o tem piszemy 
na innem miejscu. Najlepsze, naj- 
miarodajniejsze informacje dadzą 
zapewne lotnicy. Dadzą je tym, któ- 
rzy nad sprawą obrony miasta przed 
ewentualnym atakiem powietrznym 
pracują i dła których każdy szcze- 
gół związany z podobną akcją za» 
bezpieczającą, ma znaczenie. 


(Szczegóły na str. 4-cj) 
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Niema kartek, ale niema 
i żywności 


BERLIN. Niemieckie biuro infor- 
macyjne donosi z Moskwy: Pierw- 
szy dzień sprzedaży artykułów żyw- 
ności bez kartek przyniósł rozczara 
wanie. Urzędowa agencja donosi, iż 
dało się zauważyć duże braki w zao- 
patrzeniu sklepów w artykuły żyw- 
ności w Moskwie, Charkowie i Ki- 
jowie, Jeszcze gorzej przedstawia- 
ła się sytuacja w Woronieżu, Tasz= 
kencie i Smoleńsku. 


INAC 


Mało ma szans skutecznej realiza- 
cji polityka, dla której nie ma zro- 
zumienia i odczucia, dła której nie- 
ma poparcia w opinii publicznej, 
Pomimo takich, czy innych form u-| 
strojowych niema na świecie rzadu, 
który byłby nie wrażliwy na opinję 
publiczną. Dlatego właśnie rola przy 
wódców tej opinji jest — niezależ- 
nie od całej ewolucji ustrojowej, ja 
ką świat powojenny przeżywa — cią 
gle odpowiedzialna i ważna. Dlate- 
go właśnie w okresach ważniej- 
szych w życiu społecznem czy poli- 
tycznem przywódcy tej opinji publi- 
cznej mają obowiązek zabrać głos. 

Nie też bardziej naturalnego, że w 
przededniu rozpoczęcia obrad nowe- 
go parlamentu na łamach „Gazety 
Polskiej“ — i właśnie w tem piśmie 
a nie w innem — zjawił się cyki | 
artykułów p. Ignacego Matuszew-| 
skiego p. t. „Co i jak?*,a Parad 
cych skondensowany program gospo 
darczy na najbliższą przyszłość prze | 
dewszystkiem, a niezależnie od tego | 
przesłanki programu zasadniczego, 
programu na stałe. P. Ignacy Matu-| 
szewski zastrzega się z całym naci? 
skiem, że za poglądy przezeń wypo-| 
wiadane on jeden tylko ponosi od-; 
powiedzialność. Tem niemniej jed- 
nak stanowisko p. Matuszewskiego 
w obozie rządowym oraz charakter 
pisma, w którym poglądy te zosta- 
ły opublikowane, sprawiają, że o- 
pinja publiczna przydaje im specjal- 
ne znaczenie, 

Co i jak proponuje p. Matuszew- 
ski robić w polityce gospodarczej ? 

7 zadowoleniem stwierdzamy, że 
autor w zasadzie pozostał wierny do 
tychczas głoszonym przez siebie po- 
glądom. Jak' dawniej tak i obecnie 
jest najwybitniejszym przedstawi- 
cielem kierunku deflacyjnego w na- 
szej opinji publicznej. Tym razem 
jednak ujęcie zagadnienia jest bar- 
dziej i wszechstronne i syntetyczne. 
Kiedy dawniej p. Matuszewski Spe- 
'cjalne akcenty kładł na niektórych 
tylko posunięciach deflacyjnych, o 


innych raczej tylko wspominając, to - 


obecnie mamy bardzo wyraźnie pod- 
kreślone, że polityka gospodarcza 
musi stanowić zwartą w sobie ca- 
łość i musi być prowadzona we wszy 
stkich dziedzinach. 

Być może, że do tej ewolucji po- 
zlądów przyczyniło się doświadcze- 
nie z dotychczasowego przebiegu 
naszych wysiłków deflacyjnych. Na 
początku pierwszego artykułu p. 
Matuszewskiego znajduje się wy- 
kres, ilustrujący stosunek między 
cenami artykułów, sprzedawanych 
przez rolnika, a cenami artykułów, 
nabywanych przez rolnika. Z wykre- 
su tego widać systematyczny spa- 
dek obydwóch grup cen. Jednakże 
rozwarcie nożyc tych cen obecnie, 
po pięcioletniej walce o ich zbliże- 
nie, jest ściśle takie samo, jak było 
na przełomie r. 1930/31. Widzimy 
stąd, że cały wysiłek rządowej po- 
ltyki zbliżenia tych nożyc, wielo- 
krotnie proklamowany nietylko ze 
strony organów prasowych, zbłiżo- 
nych do rządu, lecz i przez najbar- 
dziej odpowiedziałnych przedstawi- 
cieli rządu, okazał się daremny. 

Artykuły p. I. Mażuszewskiego w 
sposób dobitny wyjaśniają zł 
ny tego niepowodzenia. 

Otóż w programie sfer Sopódar| 
czych, ogłoszonym w końcu 1932 r., 
— który to program był w swoim 
czasie szeroko omawiany przez całą | 
naszą prasę, m. in. zaś przez na-| 
czełnego publicystę „Gazety Pok 
skiej” — były a priori sformułowa- 
ne warunki powodzenia programu 
deflacyjnego, mającego na celu 
przez osiągnięcie równowagi mię- 
dzy poszczególnemi elementami go- 
spodarki narodowej doprowadzić do 
ożywienia całej wytwórczości. 

Na str. 92 wydanią książkowego 
tego programu, znajdujemy rozdział 
zatytułowany:  „Jednoczesność i 
szybkość przeprowadzenia całości 
zarządzeń i konsekwencja w ich 
` realizacji — koniecznym warun- 


kiem przezwyciężenia kryzysu“. 

A pod tym tytujem czytamy; 

„Jaką drogą mamy to zrobić? W| 
pojmowaniu tej drogi leży właknie| 
zasadniczą rozbieżność pomiędzy | 
programem rządu i naszym. Różni-| 
my się nie w zapatrywaniach na ce- 
„ny kartelowe i nie w poglądach na, 
inne zagadnienia, lecz w poglądzie 
na niezbędność jednoczesnego prze=| 
prowadzenia całego kompleksu za= | 
rządzeń, pilność ich przeprowadze=, 
nia i przeprowadzenia usque ad fi-| 
nem, 

Każdy przeżywany okres ma swo- 
je specyficzne właściwości, i te wła- 
śnie właściwości trzeba uchwycić i 
wykorzystać. Umiejętność życia — 
to umiejętność zapanowania nad sy-| 
tuacją. Umieć z każdej sytuacji wy-i 
zwolić twórcze pierwiastki i dać im! 
drogę, a zdusić pierwiastki, wiodą-. 
ce ku śmierci — to jest sztuka wal- 
ki i sztuka życia, 

Plan akcji antykryzysowej rządu 
ma swoją logikę twórczą, lecz brak 
mu dostatecznej konsekwencji co 
do czasu i przestrzeni“ (str. 92). 

A przy końcu tegoż rozdziału czy- 
tamy (str. 94): 

„Punktem  najkardynalniejszym 
jest jednak jednoczesność ogłosze- 
nia całego kompleksu tych zarzą- 
dzeń, Wszystkie one muszą być 
przeprowadzone szybko i łącznie, 
jako jedna całość. Tylko przy takiej 
realizacji programu, można wzbu- 
dzić w społeczeństwie wiarę, że jest 
to wysiłek ostateczny ku lepszej 
przyszłości, że ofiary i urzędników, 
i robotników, i produkcji, i kolei 
państwowych, i wierzycieli, nie bę- 
dą nadaremne, że są celowe i konie- 
ezne dla zwycięstwa, którem będzie 
przejście przez punkt kulminacyjny 
kryzysu wcześniej, aniżeliby mógł 
nadejść krytyczny punkt waluty. 

Uznajemy więc, i oceniamy w zu- 
pełności wielki wysiłek rządu i je- 


SZCZE” jest przed nami, a siły się wy- 
czerpują 

Tak meoko i konsekwentnie po- 
myślana polityka deflacyjna nie by- 
ła i nie jest realizowana. „Od r. 
1933“ — pisze p. Matuszewski —- „ro 
bi się mniej“. Od siebie dodamy: 
de 1933 r. zrobiono bardzo niewie- 
le. 

Do dziś dnia istnieją wielkie i nie- 
zmiernie ważne dla całego gospodar- 
stwa narodowego dziedziny, które o- 
parły się polityce deflacyjnej nie- 
mal całkowicie, np. koleje. „To co 
zrobiono na kolei“ — czytamy w 0- 
statnim artykule p. Matuszewskie- 
go — „można uznać raczej za nic- 
śmiałe próby, niż za rzecz serjo.“ 

Ale koleje to tylko przykład. Cała 
dziedzina gospodarki publicznej nie 
została podana deflacji. Bo nie jest 
deflacja zmniejszenie budżetu pod 
naciskiem konieczności, wobec 
zmniejszenia się wpływów. Deflacją 
byłaby dopiero taka przebudowa bu- 
dżetów publicznych, któraby zmniej- 
szyła ilość kanałów, jakiemi: wypły- 
wają pieniądze ze Skarbu i z samo- 
rządów, a nietylko zmniejszanie 
poziomu wody w tych kanałach, dla-| 
tego, że w zbiorniku jest mniej. A ii 
to jeszcze teh niedobór. uzupełnia- 
ny był póżyczkami, które nie nabra- 
ły właściwego sensu góspodarcze-: 
go wobec tego, że nie wykorzystano . 
zasadniczych zmian w samej struk- 
turze budżetu, nie ograniczono za- 
dań, jakie wzięło na siebie Pań- 
stwo. Tu nietylko o teatry chodzi, 
których subwencjonowanie wytyka 
p. Matuszewski. 

Nie na serjo nie zrobiono w wiel- | 
kim zakresie ubezpieczeń społecz-| 
nych, aczkolwiek już w r. 1932 pre- 
mjer Prystor oświadczył, że koszt, 
tych ubezpieczeń musi być zmniej-, 
szony, aczkolwiek w latach następ-| 
nych i z ław rządowych i wśród o-| 
pinji publicznej słyszeliśmy coraz] 
go ku wyjściu z kryzysu. Ale pra-| mocniejsze oświadczenia i coraz gło- 
gniemy jedności całej akcji i szyb- Śniejsze wołania o' przystosowanie 
kiego jej tempa, bo dno kryzysu je- ciężaru ubezpieczeń społecznych do 


JNIE 


naszych możliwości gospodarczych. 

Nasza polityka deflacyjna nie by- 
ła dotychczas dostatecznie wszech- 
stronna, ani jednolita, ani jednocze- 
sna w różnych dziedzinach. Dlatego 
właśnie nie dała tych efektów, ja- 
kie powinna była dać. Ale też tem 
bardziej ostatni czas, aby odrobić 
zaległości w tych wszystkich dzie- 
dzinach, które deflacja ominęła. 

Inaczej bowiem ciągle będziemy 
tkwili w trudnościach budżetowych 
i klęsce bezrobocia. Coraz bardziej 
świadczenia publiczne będą szarpa- 
ły samą substancję warsztatów pra- 
cy, a jednocześnie coraz trudniej bę- 
dzie dać sobie ralę z zatrudnieniem 
i utrzymaniem rzesz bezrobotnych. 
Coraz mniej będzie źródeł, w których 
tworzy się dochód narodowy, będa- 
cy jedyną podstawą równowagi bu- 
dżetowej i dobrobytu. 

P. Matuszewski, wypowiadając się 
bardzo ostro przeciwko naruszaniu 
majątku podatnika, uważa, że”moóż- 
na silniej obciążyć dochód. I rzeba 
jednak przedewszystkiem, aby ten 
dochód był. I wówczas — gdy ten 
dochód się zjawi i wzrośnie — z 
pewnością nie będzie potrzeby pod- 
noszenia stawek podatku dochodo- 
wego, które i dzisiaj w Polsce są 
jedne z najważniejszych. 

Trzeba przedewszystkiem, aby w 
całem gospodarstwie narodowem, 
we wszystkich jego dziedzinach zja- 
wił się dochód. Bez tego gospodar- 
stwo narodowe nie może żyć i krzę- 
pnąć, może w najlepszym razie we- 
getować. To naczelne zadanie każ- 


„dej polityki gospodarczej — przy- 


wrócenie dochodu w gospodarstwie 
narodowem osiągniemy tylko 
wówczas, gdy zdobędziemy się na- 
prawdę na politykę deflacyjną, gdy 
odrobimy te wszystkie zaległości, 
jakie w polityce tej się potworzyły. 
Inaczej — nie. 

I właśnie na tem polegał program 
sfer gospodarczych, ogłoszony w 
końcu 1932 r. 


Gorączkowy dzień w Londynie 


w związku z Konfliktem włosko-abisyński m 


LONDYN. Działalność gabinetu , dów wobec konfliktu włosko - abi- 
brytyjskiego była dzisiaj niezwykle | syńskiego. Sprawozdanie min. Ede- 
ożywiona, co musiało sprawić wra- | na spotkać się miało z wyraźną a- 


-żemie, że chwila jest bardzo poważ- | probatą prawie wszystkich człon- 


ków gabinetu. Pewne zastrzeżenia 
wypowiedzieć mieli tylko Simon i 
MacDonald. Dotyczyły one jednak 
tylko szczegółów, a nie linij zasad- 


na. Dzień rozpoczęły dwie wymow- | 
ne audjencje u króla, który przyjął 
najpierw ministra spraw zagranicz- 
nych Sir Samuela Hoare'a, nasięp- 


nie ministra wojny lorda Halifaxa. | niczych. 
Po tych dwóch audjancjach, które W godzinach popołudniowych 


poniekąd nadały działalności rządu premjer Bałdwin zwołał drugą na- 
w dniu dzisiejszym specyficzne za- | radę, w której nie” uczestniczyli 
barwienie, rozpoczęły się o godz. 11 | wszyscy członkowie gabinetu, lecz 
przedpołudniem obrady gabinetu, W | tydko przedstawiciele pewnych okre- 
których uczestniczyli wszyscy jego | lonych resortów, a mianowicie: 
członkowie. Obrady te trwały 2 go- , minister spraw zagramicznych sir 
dzimy, Informacje nieoficjalne o po- | Samuel Hoare wraz ze stałym pod- 
siedzeniu gabimetu opiewają, iż | sekretarzem stanu w Foreign Offi- 
czlonkowie rządu najpierw wysłu- ce, Vansittardem, wszyscy trzej ml- 
chali szczegółowego sprawozdania | nistrowie obrony, a więc minister 
min. Edena o działalności delegacji | jotnictwa. minister wojny i minl- 
brytyjskiej w Genewie i o sytuacji, | ster marynarki wraz z szefami ewo- 


w jakiej znajduje się Liga Naro- lich sztabów, kanclerz skarbu, mi- 


nister handlu i minister Kolonij. W 
tem gronie odbywać się miała szcze- 
gółowa dyskusja nad zarządzenia- 
mi, jakich ewentualnie wymagać bę 
dzie dalszy rozwój wypadków wło- 
sko - abisyńskich. Omawiać miano 
dalej sprawę uchylenia embargo na 
wywóz broni do Abisynji, co w za- 
sadzie uważać należy za postanowio 
ne, ale w praktyce wprowadzone 
zostanie w życie dopiero, gdy Rada 
Ligi Namodów stwierdzi agresję ze 
strony Włoch. Omawiano również 
rozmaite stadja sankcyj gospodar- 
czm i finansowych, przyczem 
szczegółną ralę odgrywać miała kwe 
stja należytego wzmocnienia obron- 
mego kanału Suezkiego, z uwagi na 
to, że ewentualne zamknięcie kama- 
łu okazać się może najskuteczniej- 
szą samkcją, podjętą w stadjum o- 
statecznym. 


Minorowy nastrój na giełdzie 


Na Downing Street przed domem | niebezpieczeństwa grożącego poko- 
premjera Baldwina, w którym odby- | iowi. W kołach rządowych wska- 
wały się narady członków gabine- | da na możliwość zwołania Rady 
tu, w ciągu całego dnia gromadziły | Ligi Narodów w ciągu najbliższych 
się wiełkie tłumy. Na giełdzie lon- | dwóch lub trzech dni celem roze 
dyńskiej zapanował nastrój mino- |stnzygnięcia sprawy, kto jest na- 
rowy i aczkołwiek nie było żadnych 
cech paniki, to jednak był zupełny 
zastój i ze wszech stron słychać 
było głosy, żę sytuacja jest istotnie 
poważna. Głosowanie nad sprawą 
ustosumkowania się Labour Party 
do sankcyj, które ujawniło przy- 
gniatającą wprost większość na 
rzecz sankcyj, wywarło największe 
wmażenie i komentowane było jaka 
dowód całkowitej solidarności ca- 
lego narodu brytyjskiego w oblicza 


ła wieczorem depeszę z Londynu, 
według której rząd brytyjski ofi- 
cjalnie zdementować ma pogłoski o 
tem, jakoby rozpatrywał propozycje 
Sir Samuela Hoare, zmierzające do 
zawarcia z rządem francuskim przy 
mierzą wojskowego, gwarantujące- 
go granice Francji przeciw wszel- 
kiego rodzaju atrum 


PARYŻ. Agencja Havasa don 


pastnąkiem i przejścia do procedu- 
ry Z art. 16 paktu Ligi Narodów, o 
He wiadomości o inwazji włoskiej 
na terytorjum Abisynji sprawdzi- 
łyby się. 


Fałszywe pogłoski o przymierzu wojskowym z Francją 


Nadmienić należy, że pierwszą 
wiadomość o projekcie podobnege 
przymierza podała agencja Radio, 
która twierdziła, że projekt tem o- 
party jest na nowej interpretacji 
paktu locarneńskiego przez Anglję 
y7 duchu przyjęcia przez nią z po- 
mocą Francji, gdyby z jaktejkol- 
w: ekbądź strony WA były 
jej zraniec. 


Depesza min. Zawadzkiego 
do sekretarza Stanów 
Zjednoczonych Hulla 
W odpowiedzi na (pismo, które 
sekretarz Stanów Zjedn. Am/ Półn. 
Cordell Hull wystosował do p. mi- 
nistra Zawadzkiego, jako do prze- 
wodniczącego drugiej komisji zgro- 
madzeria Ligi Narodów, która zaje 
mowała się zagadnieniami gospo 
darczemi, p. minisłar Zawadzki 
przesłał za pośrednictwem ambasa- 
dy R. P. w Waszyngtonie następuy- 

jący telegram: 

„Pragne podziękować Waszej Eks- 
celencji za skierowane do mnie, ja- 
ko do przewodniczącego drugiej 
komisji zgromadzenia Ligi Naro- 
dów doniosłe pismo, które ctrzyma- 
łem niestety dopiero po moim po- 
wtocie do Warszawy. Oddźwięk, jar 
ki wywołały słowa Waszej Fksce- 
lemeji w prasie i opimji całej Euro- 

py stanowi najlepszy dowód zrozn- 
mienia znaczenia jakie przedstawia 
współudział Wielkiej Republiki a- 
merykańskiej w odbudowie miedzy- 
narodowych stosunków gospodar- 
czych. 


(-) W. Zawadzki 
minister skarbu R. P.“ 


sE 
Jak wiadomo, sekretarz stanmn 
Hull podniósł w swojem piśmie, że 
cały szereg rządów meprezentowia= 
nych w komisji gospodarczej, które] 
przewodniczył p. minister 7awadz- 


ki, doszedł do porozumienia co do, 


programu ekonomicznego mającego 
ma celu pełniejszą i bandziej zada- 
wałającą poprawę sytuacji w prze- 
myśle i handłu. Sekretarz stanu 
Hull podkreślił, że te daleko idące 
konkluzje posiadają wielką wazę 
wobec tego, że w komisji zasiada- 
li członkowie urzędujących w damej 
chwili gabinetów najważniejszych 
krajów handlu światowego dobrani 
ze względu na swoje specjalne kom- 
petencje i powołani do zadania roz- 
patrzenia spraw. ekonomicznych. 


Poseł Iranu 
na Zamku 


W dniu wczorajszym p. Moham- 
med Schayesteh poseł nadzwycza]- 
ny i minister pełnomocny Iranu zło- 
żył Panu Prezydentowi Rzeczypa- 


spolitej swe listy uwierzytelniające 


ma uroczystej audjencji na Zamku 


Królewskim. 
Przy awudjencji obecni byli: mi- 


nister spraw zagranicznych p. Jó-, 
zef Beck, szef kancelarji cywilnej | 


p. Stanisław Świeżawski, szef gabi- | 
netu wojskowego Pana Prezydenta 
płk. Kazimierz Schally oraz człon-, 


kowie domu cywilnego i 
spolitej. 
przewiezienie zwłok 


Findenburta do krypty 
„Pomniki Narodowego” 


wojsko- ; 
wego Pana Prezydenta Rzeczypo-! 


BERLIN. Uroczystość przenie-, 


siemia zwłok zmarłego prezydenta 
Hindenburga do krypty „Pomnika 
Narodowego“ na polach Tannenber- 
gu odbyła stę dziś przedpołudniem 
w obecności najbliższej rodzimy i 
przy udziale kanclerza Hitlera, mi- 
nistra wojny gen. Blomberga, szefa 
naczelnego dowództwa gen. Fri- 
tscha, ministrów Fricka i Hessa, 
feldmarszałka Mackensena onam ki- 
czmych przedstawicieli władz par- 


tyjnych, generalicji, delegacyj kom- 


batamtów i armji niemieckiej. Cą- 


ły pochód miał charakter wybiimie | 


wojskowy. 


W awiązku ze złożemiem zwłok 


kamclerz Hitler wydał orędzie, prze- 
kazujące szczególnej opiece społe- 
czeństwia niemieckiego mauzoleum 
w którem spoczywa zmarły 
marszałek. 


Studenci polscy w Berlinie 


BERLIN. Wczoraj popołudmiu 


przybyli do Berlina studenci pol- 
scy, którzy na zaproszenie Deutsche 
Studentenschaft brali udział w obo- 
zie polsko-niemieckim w Bad-Blan- 
kenburg, a następnie zwiedzali sze- 
reg miast niemieckich, 


fełde. 


Młodzież i armja w Rosji: sowieckiej 


wyzwala się z pęt bolszewizmu 


Jesteśmy świadkami coraz głębiej nem pewne znaczenie, a teraz musi 
sięgających przemian w. całym u- wracać do szkoły, uczyć się i słu- 
stroju Rosji sowieckiej. Wszystko| chać. Pozwala się tej młodzieży w 
to idzie po jednej i tej samej linji,| zwartych szeregach maszerować i 
po linji Stalina, która zmierza do! demonstrować, ale jest tọ raczej tyl] 
tego, ażeby likwidować powoli, sy-| ko wznoszenie okrzyków na rozkaz! 
" stematycznie i z godnością radykal-| i poddanie tej młodzieży pod rozka- | 
ną bolszewizację Rosji, a stworzyć| zy wojskowe. Wszystko to zresztą, 
silną i potężną Rosję sowiecką. Sta-| odpowiada. tendencjom tej wielkiej. 
lin dojrzał i przejrzał, że Rosja bolj reformy życia, jaką obecnić w Rosji, 
szewicka nie może być Rosją silną! obserwujemy i jaka oznacza powol-| 
i potężną, ną likwidację ideałów  bolszewie-, 

W dniu 1 września obradował w| kich, Sowieckie ukązy dotyczące ży, 
Moskwie XXI zjazd Miedzynarodów | cia rodzinnego, moralności, zawie-| 
ki Młodzieży. W zjeździe tym brało, rania małżeństw, wychowania dzie- 
udział, jak piszą „„Izwiestja”, wielu; ci, dowodzą, że od bolszewizmu za- 
przedstawicieli z pośród wykształco| częły gnić podstawy państwa sowiee 
nych robotników, specjalistów oraz, kiego. W tych warunkach musiał 
inteligencji bolszewickiej, Ale jak to| Stalin pomyśleć o potrzebach rato- 
samo pismo zaznacza, większość sta, wania tego życia. Problem właści- 
nowiły zmilitaryzowane związki mło, wej organizacji życia występuje po 
dzieży, brali też udział w tej mani-, kompromitacji całego szeregu wysił 
festacji najwybitniejsi dygnitarzej ków organizacyjnych bolszewizmu 
wojskowi, a więc Tuhaczewski, Bu-, w całej okazałości i grozie. Ostat- 
dienny, Ajdemann. Była to niejako, nio wystąpił on także i w dziedzinie 
młoda gwardja walczącej o swoje, organizacji wojską także nie w in- 

prawa nowej Rosji sowieckiej, nej formie, jak likwidacji pewnych 


REFORMY W SZKOLE | form systemu bolszewickiego. 


Objawem tego nowego zaintereso- | 

wania się młodzieżą na innej nieco) W WOJSKU SOWIECKIEM 
~ plaszczyźnie, jest rozporządzenie 0, .. zę e iie SE > 
* organizacji szkolnictwa i wewnętrz-| „Podobnie jak w szkołach sowiec- 
- nej organizacji szkół niższych i śred kich młodzież była za pan brat z 
nich. Sens tego rozporządzenia za+ nauczycielami i decydowały jaxieś 
wiera się w zdaniu, że „zakazanem | rady uczniowskie, tak przecież i w 
jest domagać się od dzieci wstępu: | wojsku sowieckiem — zrazu przy- 
jących do szkół, innych dokumen-/ 
tów, niż tych, które przepisuje pra- 
wo, Co znaczy to rozporządzenie” 
- Znaczy ono, że nie można nie przy- 
jąć do szkoły dzieci, których godzi- 
ce są politycznie podejrzani. Ozna-| 
cza to zupełnie nowy kurs w ustro-| A 
ju szkolnictwa, jest równocześnie je| 
dnak dowodem pewności siebie Sta=| w sprawie 
lina, który nie obawią się dopływu” W sali konferencyjnej Minister- 
do szkoły elementu niepewnego i po stwa W. R. iO. P. pod przewodnic- 
dejrzanego. To jednak nie jest naji- twem ministra Jędrzejewicza odbyło 
stotniejszy "sens tego rozporządze-|się wczoraj pierwsze posiedzenie 
nia. Szkoła nie przestaje bowiem być Państwowej Rady Oświecenia Pu- 
i nadal elementem polityki, Tylko, bliczńego w nowym składzie, poświę- 
że elementem tym władać pragnie te cone zagadnieniu programów liceów 
raz Stalin inaczej. W szkole wpro=| ogólno-kształcących. 


HIERARCHJA OFICERSKA 


 wadza się znowu uniform, w szkola 
wprowadza się znowu cenzury i wy 


maga się ścisłego i sumiennego prze 
strzegania dyscypliny i grzecznego 


W posiedzeniu wzięli udział: ks. 
| wiceminister prof. Żongołłowicz, wi- 
jceminister prof. Chyliński, metropo- 
| 


lita Dyonizy, generalny superinten- 
deńt ks. Bursche, ks.  Płoskiewicż, 
ks. Noryskiewicz, prof. Szorr oraz 
p.: Kolanko, Machowski, Pawłow- 


zachowania się wobec nauczycieli, | 
kolegów i przełożonych. Bolszewizm 
rozsadzał ramy Szkoły rosyjskiej z 
4 a dla systemu mmeg Siciński, Drzewiecki, prof. Na- 
i T na orzył LOWA szeregach wroczyński, Rutkowski, Czystohor- 
ARA jej PNIA TGk Kwiatkowski, Dąbrowski, prof. 
napis > i oai Wi RE Estreicher, prof. Pieńkowski, prof. 
sio Srta wieki $ S paii Nitsch, prof: Weiss, prof. Vieger, 
tym GSK: + A € me W| Soltan, Ostrowski, ks. Milk, Grzego- 
rocho Bole 2922 SZEŃ © | rzewska, Ambroziewicz, Kasperowi- 
ww ek SPORZE is W EE prof, Antoniewicz, Jaworska 
dobnie  zdemoralizował BMOdZICŚJ ot < RACE m. „prof Zakrzewski. 
ATE EAN RA ŻYCIA. rektor Makuch, Śliwowska, wicepre- 
dzieńczych chuliganów, z którymi zydent. Warszawy Pohoski, Jahoda- 
"nie wiadomo było wreszcie - co po. | Ztowski, prof. Morawski, płk. Gile- 
; z .. « |wicz, prof. Michałowicz oraz kurato- 
śe ószło do tego, iż w Rosji a ów: zaioyce dyrektorzy 
Gi 1e) Wprowadzono „Specjalne departamentów i wyżsi urzędnicy 
szkoły” ze specjalnym porządkiem |__. RAA > 
"dla zaniedbanych dzieci i uczniów,| 70770 000, 
: którzy systematycznie podkopuja dyj  OPrady zagaił minister W. Jędrze- 
seyplinę szkolna. Można się łatwo j 9% wzywając obecnych dó uczcze 
„domyśleć, że system ujarzmiańia nia przez powstanie i minutę ciszy 
młodzieży w tych szkołąch nie od-|pamięci Marszałka Polski, Józefa 
biega tak dalece od metod stosowa- | Piłsudskiego. Następnie p. minister 
nych w internatach w Rosji car- powitał Radę Oświecenia Publiczne- 


„skiej. 
UCZYĆ SIĘ I SŁUCHAĆ 

To rozporządzenie przynosi oczy- 
wiście tylko zaszczyt Stalinowi. 
Świadczy ono, że nie ma on zamiaru 
jednania sobie sympatji młodzieży 
przez czynienie im koncesyj tego ro 
dzaju, któreby mogły się odbić na 
ich zdrowiu moralnem i podstawach 
państwa sowieckiego. Stalin uczy- 
nił także krok bąrdzo zasadniczy, 
oddalając młodzież komiunistyczną 
od udziału w polityce, co oczywiścię 


bardzo podrażniło ambicje młodzie | 


ży bolszewickiej. Ta młodzież uzy- 


skała już jednak w życiu politycz-| mów. najwyższego stopnia szkoły i litewskim. 


go w nowej kadencji, zaznaczając, że 
pierwsze jej posiedzenie przeznaczył 
„dla omówienia doniosłej sprawy pro- 
gramów liceów ogólno-kształcących, 
| które za niespełna 2 lata będą wpro- 
wadzóne w życie. Poświęcając kilka 
słów pracom poprzedniej Rady, 
wspomniał p. minister o działalno- 
ści ś. p. profesorą Mikułowskiego- 
Pomorskiego, którego pamięć obecni 
'uezcili przez powstanie. Kończąc swe 
przemówienie, minister Jędrzejewicz 
podkreślił wagę, jaką przywiązuje do 
wypowiedzenia się przedstawicieli 
naszego świata kulturalnego w tak 
| ważnej sprawie, jak treść progra- 


O, NN NN NN 


najmniej — główną rolę odgrywały, na drogi nowej polityki kontaktu z 
rady żołnierskie. Ulegały one stop-| Zachodem Europy, musiała się tak- 
niowej likwidacji na rzecz anane] że zmienić i cała polityka wojskowa 
nia systemu hierarchicznego, ale" Rosji sowieckiej. Zwłaszcza odkąd 
żołnierz traktował swojego dowód- nastąpiło zbliżenie i porozumienie z 
cę jednak zawsze jako „towarzy- Francją a Niemcy rozwinęli całą pro 
sza“, Teraz wprowadzono bardzo pagandę w kierunku zwałczania bol- 
szczegółowo opracowaną i odpowia-| szewizmu, należało się zastanowić 
dajacą również systemowi zachod- nad charakterem armji sowieckiej i 
niemu, drabinę hierarchiczną od dostosować go do nowych warun- 
porucznika aż do... marszałka. Wpro ków i nowych potrzeb. Zbliżenie się 
wadzenie systemu hierarchicznego z Francją musiało spowodować — 
w wojsku sowieckiem oznacza prze- może i pod wpływem żądań francu- 
łom systemu bolszewickiego bardzo skich — zmianę charakteru armji 
istotny. Armję sowiecką organizo- sowieckiej. Zmiana ta nie jest ni- 
wał w latach od-r: 1917 — 20 Leon czem innem, jak odchyleniem od 
Trocki. Armja ta walczyła przeciw- dawnych ideałów armji bolszewie- 
ko wszystkim wrogom bolszewickiej kiej, a nawrotem do dawnych me- 
rewolucji. Z chwilą kiedy z zewnątrz tod armji carskiej, względnie zbli- 
żadne niebezpieczeństwa nie grozi- żeniem do systemu armji stosowa- 
ły Rosji bolszewickiej, przypadło nego wszędzie na Zachodzie. 
też armji czerwonej inne zadanie. We wszystkich tedy: ważniejszych 
Służyła ona za postrach przeciwko qziedzinach życia w Rosji sowiec- 
powstaniom chłopskim, a bardzo kjej obserwujemy stopniową likwi 
często wykonywała pracę na roli. To dację ideałów bolszewickich, obser- 
było właśnie dumą bolszewików, że wujemy „cofanie się“ do zasad, 
zacierała się różnica między żołnie- które obowiązywały w Rosji car- 
rzem a chłopem. W ugruntowaniusy skiej, do zasad przestrzeganych 
stemu bolszewickiego przypadła teź -przez „zgniły kapitalistyczny Za- 
armji jako czynnikowi agitacyjnemu -chód”, a to wszystko w interesie 
rola niepoślędnia. Jedynym celer, wzmożenia mocarstwowego stanowi 
do jakiego armja ta byla szkolona, ska-Rosji sowieckiej, które bolsze- 
było właściwie odparcie niebezpie-, wizm najoczywiściej podkopał. 
czeństwa japońskiego. 
DLACZEGO? 
Z chwiłą kiedy Łitwinow wszedł 


Pett. 


 Poństoown rada oświecenia 


liceów ogólnokształcących 


gał się większej iłości wydziałów li- 
cealnych i takich metod nauczania, 
któreby czyniły z liceum szkołę wy- 
chowującą. Rektor Pieńkowski wy- 
powiedział postulaty senatów Poli- 
techniki i Uniwersytetu w Warsza- 
wie. Ponadto wzięli udział w dysku- 
sji. dyr. Ambroziewicz oraz p.p. 
Goetel, Weiss, Jastrzębowski — w 
związku z postulatami sztuki oraz 
rektor Nitseh, płk. dr. Gilewicz, E. 
Dąbrowski, Jaworska i prof. Anto- 
niewicz, który mówił o zagadnieniu 
selekcji w liceach i przygotowaniu 
zespołu riauczyciełskiego. 


średniej ogólno-kształeącej. 

Przed rozpoczęciem dyskusji dy- 
rektor departamentu szkolnictwa o- 
gólno-kształcącego Mendys oświetlił 
zasady, na których oparty został pro- 
jekt wytycznych programowych i 
scharakteryzował założenia. 

Pierwszy wziął udział w dyskusji 
ielegat Akademji Umiejętności prof. 
bstreicher, który w diuższem prze- 
mówieniu wypowiedział swoje poglą- 
dy na kpricepcję przyszłego liceum 
humanistycznego, podkreślając jed- 
nocześnie celowość metod pracy, za- 
stosowanych przez ministerstwo w 
przedstawionym do dyskusji projek- 
cie. 


Po wyczerpaniu listy mówców u- 
dzielił wyjaśnień dyrektor departa- 
mentu Mendys, poczem minister W. 
Jędrzejewicz w krótkiem przemówie- 
niu podsumował przebieg obrad oraz 
podkreślił ich znaczenie dla dalszych 
prac programowych ministerstwa. 
Na zakończenie odczytano wolne 
wnioski, które wpłynęły od członków 
Rady, m. in. w sprawie nadania 
praw magisterskich dla Wolnej 
Wszechnicy w Warszawie oraz w 
Sprawie sytuacji budżetowej resor- 
i oświaty. $ 


Następnie całość tematu obrad o: 
mówił z pedagogicznego punktu wi: 
dzenia profesor uniwersytetu Józefa 
Piłsudskiego Nawroczyński. Zkolei 
przemawiali: profesor Uniwersytetu 
Poznańskiego dr. Schramm, który 
podkreślił, że wyższym uczelniom nie. 
tyle chodzi o ilość wiadomości ucz- 
nia, ile o jego kulturę i umiejętność 
logicznego myślenia. P. Machowski 
ujął zagadnienie liceów od strony 
organizacyjnej. P. Drzewiecki doma- 


„„wbrew lansowanym od dłuższego 
czasu pogłoskom i sugestjam, uchodzi 
za rzecz pewną, że premier Stawek 
nie obejmie stanowiska marszałka 
Sejmu, Jest podobno rzeczą przesą- 
dzoną, że przypadnie omo p. Carowt. 
Marszałkiem Senatu zostać ma prof. 
Makowski. 

Podejrzani goście 
w klasztorze Jasnogórskim 

Rozeszły się wieści o dwóch tajem- 
niczych osobnikach, jacy odwiedzili 
ostatnio kłasztor Jasnogórski. Jed- 
nego z nich dostrzeżono w korytarzu 
obok schodów, śpiącego za kufrem i 
oddano w ręce policji. Drugi, który 
wcześniej zjawił się w klasztorze, 
przebrany w szaty zakonnika, zbiegł 
przed zdemaskowaniem. 

Istnieją przypuszczenia, że obaj 
planowali zamąch na skarbiec Jasno- 
górski. Dochodzenie prowadzi poli- 


~ Napad na ambulans 
pocztowy 


KRAKÓW. W dniu wczorajszym 
na drodze powiatowej obok Libuszy 


pow. Gorlickiego dwu osobników, je 


den konny, a drugi pieszy, napadło 
na ambulans wiozący przesyłki pie- 
niężne, listy i paczki z urzędu pocz- 
towego w Bieczu do Lipinek. Ban- 
dyci uderzeniami siekiery poranili 
ciężko woźnicę, 40-letniego Wojcie- 
cha Rybę, poczem zrabowawszy 2 
przesyłki pieniężne po 1500 zł, zna- 
czki pocztowe wartości kilkuset zło- 
tych, szereg listów poleconych itp. 
oraz uszkodziwszy kilka paczek, za- 
brali konia ambulansu pocztowego i 
zbiegli. 


Krwawy bunt 
na wyspie Leukas 


ATENY. Na wyspie Leukas .do- 
szło do krwawych zaburzeń pomię- 
dzy właścicielami winnic a policja. 
4 tysiące właścicieli winnie wystą- 
piło zbrojnie przeciwko policji i 
zmusiło przedstawicieła rządu w 
stolicy wyspy do ustąpienia, Woj- 
sko i Żandarmerja wysłane z Pre- 


wszy, celem zaprowadzenia porząđ- 


ku, zostały powitane przez zbumto- 
wianych strzałami. 

Podczas starcia jedna osoba cy- 
wilna została zabita oraz 3 żołnie- 
rzy i wiele osób cywilnych zosta- 
ło ramnych. Rząd zamierza u- 
względnić żądania właścicieli win- 
nie i spodziewa się, że życie na wy- 
spie wróci szybko do normalnego 
stanu. 

ATENY. Wszorajsze powstanie 
na wyspie Leuskas, jak ustaliło do- 
chodzenie, zostało wywołane przez 
komumiistów. Dokonano wielu are- 
sztowań. Ofiarą zaburzeń padło 3 
zabitych i 6 ciężko rannych. 


Konsternacja na Litwie 
z powodu zarządzeń walutowych 


RYGA. Z Kowna donoszą: Wpro- i Nowa ustawa o obrocie walutami 


zagranicznemi przewiduje, że trań- 
zakcje walutami lub innemi zagra: 
nicziwemi środkami płatniczemi pro- 
wadzić może tylko Bank Litewski, 


wadzenie ograniczeń- walutowych 
wywołało tu wielką konsternację. 
Nie było wprawdzie tajemnicą, że 
sytuacja gospodarcza Litwy pogar- 


sza się z dnia na dzień, nikt jed- j lub instytucje działające na za 
nak nie oczekiwał tego, gdy inns |sadzie jego plenipotemcji. Ja- 


ko środki płatnicze uważane są 
złote i srebrne monety, papie- 


państwa zaczynają się już odżegny- 
wać od tego rodzaju sposobu obro- 
ny st:ułości własnej waluty. Sfery liy wartościowe, czeki, przekazy, we- 
gospodarcz: podneszą przytern, że |ksle i noty. Wywóz środków płat- 
wpnowadzońne obecaie ograniczenia | miezych za granice jest dozwolony 
walutowe odbija się przedewszyst- , jedynie ża specjalnem pozwoleniem 
kiem bardzą dotkliwie na eksporcie | komisji walutowej, która notabene 
oie została jeszcze dotychczas u- 


tworzona. Kurs zagranicznych- środ- 
ków płatniczych ustała bank litew- 
ski. 

Jako bezpośredni rezultat powyż- 
szej ustawy było powstanie czarnej 
giełdy, która rozpoczęła nieoficja!- 
ne tranzakcje litem, nadając mu wy- 
naźną temdencję zniżkową. Jedno- 
cześnie kalportowamo  wiiadomośc!, 
że wprowadzenie restrykcyj waluto- 
wych podyktowane było rzekomo o~ 
brony przed masowym - odpływem 
walut zagranicę, zwiaszcza do Pa- 
lestyny. 


Gdy zgasły światła miljonowego miasta 


Nocna próba maskowania Warszawy przed atakiem lotniczym 


PRZED ALARMEM 
Narazie, kiedy zaczęło się ściem- 
niać, ludzie się jeszcze niebardzo or- 


jentowali; w niektórych oknach, mi-. 


ma Stanu pogotowia lotniczego, po- 
kazywały się jaskrawe, niczem nie o- 
słonięte światła. „To przecież jeszcze 
mie atak* — odpowiadano policjan= 
tom, którzy natychmiast pojawiali 
się w takich domach, przywołując 
mieszkańców „do porządku”. 

Latarnie na ulicach  zapalono 
zrzadka. Pozostawiono ich tyle świe- 
cących, ile wymagała konieczność. 
Stworzyło to niezwykły obraz, skon- 
struowany z światłocieni. Przez 
ciemne ulice tłumy ludzi wędrowały 
od światła do światła, jakby przez 
czarną wodę ku wyspom... Na becz- 


nych ulicach otwierała się poprostu 


— czarna otchłań... 

Tramwaje kursują ciemne. Tylko 
na przedzie tli niebieski, wątły og- 
nik. Przesuwają się powoli, jak wid- 
ma. Obok nich równie tajemnicze sa- 
mochody i pojazdy konne. 

Tłumy ludzi na ulicach i bardzo 
wiele policji. To oczywiście koniecz- 
ne w tak niezwykłych okolicznościach 

Kina, teatry grały, kawiarnie by- 
ły otwarte, miasto żyło swojem ży- 
ciem zwykłem, dostosowanem tylko 
do wyjątkowej sytuacji. 

Ciemno i — hałas. Nie większy, 
: niż zwykle, przeciwnie znacznie na- 
wet mniejszy, a jednak te trąbki, 
dzwonki, te głosy, szmery nabierają 
w ciemności na sile. 

To wszystko jest jednak denerwu- 
jące... Kiedyż nareszcie zabrzmi syg- 
nał alarmu ?!... 

Wreszcie o godz. 21.45 rozlega się 
przez radjo: 


' „Uwaga! Zarządzam alarm lotniczy!” 


Podjęły ten sygnał wszystkie syreny. 
' Tu i ówdzie powtórzyły go gongi. 
Wygaszono już wszystkie latarnie 
uliczne. Stanęły wszystkie tramwa- 
je. Ruch kołowy zmniejszył się do 
minimum. Gwar miasta nagle ucichł. 

Nad miasto wystartowały samolo- 
ty. Odleciały w różnych kierunkach 
"aby wkrótce zawrócić i... 
Warszawy. 


W ŚRÓDMIEŚCIU 

To pogaszenie świateł w jednej 
chwili robi wrażenie tak oszałamia- 
jące, że człowiek staje pośrodku 
chodnika, wahając się, czy będzie 
mógł choćby krokiem dalej stąpnąć. 

A potem niepewnie zbliża się do 
muru i idzie wołniutko, ręką wodza 
po nim, 

Ale stopniowo oko zaczyna się przy 
zwyczajać. Już widać wyraźnie tak 
słabe przecież błękitne światełka 
przy bramach i te okna, przez które 
gdzieniegdzie nikły blask się sączy. 
Dorożki i taksówki suną wolno, >- 
strożnie, przeważnie zupełnie bez 
świateł, chwilami je tylko zapalając. 
Tu i ówdzie — wręcz niesamowita 
stoją — całkiem czarne tramwaje, 
„trupy“ tramwajów... 

A przechodnie? 

Wciąż jest ich wieln. Tdą coraz 
śmielej, coraz rzadziej świecą sobie 
kieszonkowemi latarkami, owinięte- 
mi w błękitny papier. Są poważni, 
„nagle bardzo poważni i bardzo sku- 
pieni. Czasem tylko... 

Oto w Alejach Ujazdowskich, gdzie 
umilkły poprzednio dość swawolne 
gwary, jakaś rozśpiewana grupa pań 
i panów, dziwnie odbija od tego po- 
nurego tła. Czy i podczas wojny by- 
łoby tak samo?... 

Na wygwieżdżonem niebie co chwi- 
la przesuwają się światła samolotów: 
ich warkot słychać nieustannie, upar- 
ty, groźny, ostrzegawczy... I — pod 
jego wpływem — milkną wreszcie i 
ci nieliczni, 


szukać 


co za wszelką cenę usi- 


„POLONAISE 


łowali się tego wieczora na war- 
szawskich ulicach zabawić... 

— Zamknąć okno! światło gasić! 
— rozlega się rozkazujący głos po- 
sterunkowego. Bo są jednak, pomimo 
wszystko tacy, co nie chcą, czy nie 
umieją się zorjentować, że takie jed- 
no nieopatrzne światło może w razie 
prawdziwego ataku spowodować 
śmierć wielu tysięcy osób! 

Już właściwie jest „całkiem wid- 
no“. To znaczy, że my już naprawdę 
zupełnie przywykliśmy do tych 'ciem- 
ności, i chodzimy już szybko, śmia- 
ło, prawie jak w dzień, czy jak w 
normalny, codzienny wieczór. 


NAD WISŁA 

Wąskie i kręte uliczki starego Po- 
wiśla jakby odetchnęły z ulgą po o- 
głoszeniu alarmu lotniczego. Nare- 
szcie różne „paniusie* znalazły roz- 
wiązanie niepokojącego zagadnienia: 
„czy będą strzelali czy nie...“ 

Nie, strzelać nikt nie będzie. 

W każdej bramie utworzył się ma- 
ły sejmik obywatelek i obywateli, 
którzy, jednak bojąc się oddalić od 
mieszkań roztoczyli stąd obserwacje j ! 
nad samolotami. 

Stoją, debatują i ponimia „egip- 
skie ciemności”. 

Gromady dzieciaków; PACH 
z osłabionego nadzoru, bawią się w 
najlepsze, „podnosząc. ogromny 
wrzask, który milknie jednak na wi- 
dok munduru policjanta... 

Mosty, na których: ruch jest. zmacz- 
nie osłabiony, są silnie- aksa 
przeź policję. 

Z mostów roztacza "się edhe 


ny widok na Wisłę. Zgasły długie, 


perspektywiczne szeregi świateł nad- 
brzeżnych, rzeka zamieniła się w szą- 
rą wstęgę. 

Park Paderewskiego PR 
zionie pustką i ciermościa. Tylko ja- 
kieś dalekie światefko mruga tajem- 


niczo do cichych, martwych tramwa-- 


jów. 

Na dworcach: Wschodnim i Wileń- 
skim przyćmione światła niebieskie 
umożliwiają ruch pasażerski, który 
jest zresztą znacznie osłabiony. Kto 
mógł, wyjechał przecież przed alar- 
mem. 

Na ulicach Pragi ta sama sytu- 
acja, co w całem mieście, Pełno cie- 
kawych, którzy wyglądają — niewia- 
domo czego... 

ZAKOŃCZENIE ALARMU 

„Alarm trwał trzy kwadranse. O 
godzinie 10.30 rozległ się znowu ryk 
syren, kołatanie gongów: i zabłysnę- 
ły światła latarń, uderzające, aż pra- 
wie bołesne dla oczu. 

Ożywają tramwaje. Taksówki na- 
bierają „kurażu* tak dalece, że aż 
zapominają Q tych swoich 30 km. na 
godzinę. W niektórych mieszkaniach 
i sklepach zaczynają zapalać światła 
— nie orjentując się, że przecież je- 
szcze trwa — aż do północy — pogo- 
towie. : 

— Gasić! Gasić! — wołają natych- 
miast lotne patrole policyjne. I nie- 
strudzenie spisują protokuły... 


RZUT OKA Z GÓRY 

Podczas alarmu obserwowano War 
szawę z samolotów. Co widziano, jak 
to naprawdę wypadło? 

Sądząc z obserwacyj, poczynionych 
ze szczytu jednego z warszawskich 
„drapaczy chmur“, mimo dostosowa- 
nia się mieszkańców do zarządzeń 
władz, to i owo jest jeszcze do zro- 
bienia na przyszłość. Warszawa choć 
zagaszona świeciła jeszcze słabą łu- 
ną... Można było rozpoznać niektóre 


ulice, Tu i ówdzie widać było oświe- 


tlone, małe kwadraciki podwórek. 
Niektóre z pośród krążących po mie- 
ście samochodów, wprawdzie „zama- 
skowanych* na niebiesko, biły jed- 


nak na tyle jasnem światłem, że o- 
świetlały nawet mijane domy. Naj- 
mniej widoczne były tramwaje; to 
rzeczywiście się udało. W chwili ałar- 
mu wszystkie tramwaje stanęły. 

Wśród gromady światełek, wyglą- 
dających zdala jak roje robaczków 
świętojańskich można byłó nawet 
zorjentować się w dzielnicach, ba, 
nawet w ulicach miasta. 

Pociągi podmiejskie jeździły wy- 
gaszone najdokładniej, dalekobieżne 
jednak, nawet te odchodzące z War- 
szawy płonęły pełnią świateł. 

Żarzyło się zdaleka czerwienią 
świateł — Okęcie — port lotniczy. 
Gdzieś za Żoliborzem rozświetlał nie- 
bo reflektor... 


WYNIKI EKSPERYMENTU 
Czy i o ile się udało — osądzą to 
czynniki miarodajne. Jest rzeczą o- 
czywistą, że próba, jaką urządzono 
jest próbą w pewnej skali. Tak to 


-| rozumiemy, że niektóre objekty, któ- 


rych pogrążenie w ciemność zupełną 
było niemożliwe, miały poprostu na- 
silenie świateł tylko stonowane. W 
razie rzeczywistego ataku: nastąpiło- 
by zapewne większe przyciemnienie 
świateł, a może nawet ich całkowite 
zgaszenie. i 


WICEKOMISARZ RZĄDU 

(0) REAKCJ I NA ALARM 
"Zaraz po alarmie wicekomisarz 
rządu na m. st. Warszawę p. K. Jur- 
ziełewicz udzielił przedstawicielowi 
P.A.T: następującego wywiadu : 
Naogół społeczeństwo stolicy wy- 
kazało pełne zrożumienie wobec wy- 
danych zarządzeń. Tramwaje i auto- 


rzutu. Natomiast w czasie pogotowia 


W lokalu „Polskiego Radja' od- 
była się wczoraj konferencja praso- 
wa pod przewodnictwem naczelnego 
dyrektora p. Romana Starzyńskie- 
go. 

Przedstawiciele „Polskiego Rad- 
ja“ poinformowali dziennikarzy o 
zamierzeniach programowych na o- 
becny-sezon i wysłuchali ich uwag 
na temat aktualnych potrzeb radjo- 
odbiorców i dezyderatów. 

Punktem głównym konferencji 
stała się tym razem sprawa pro- 
gramu muzycznego, na temat które- 
go mówił kierownik muzyczny P. R. 
p. E. Rudnicki. Rozbrat Filharmo- 
nji z polskim broadcastingiem zna- 


lazi swe omówienie. Ze strony „Pol- 


skiego Radja' podkreślono, że ufor- 
mówanie własnej orkiestry było ko- 
niecznością, zaś idea rozszerzenia 
przez dział muzyczny P. R. zasięgu 
na cały kraj i wciagnięcia do współ 
pracy zespołów muzycznych z róż- 
nych ośrodków Polski stała się po- 
wodem ograniczenia ilości transmi- 
syj z Filharmonji Warszawskiej, co 
P.-R. Fiiharmonji zaproponowało, 
pozostawiając zresztą tej instytucji 
pod wzgledem ilościowym przewa- 
ge nad innemi źródłami radjowego 
odbioru. Filharmonja tej propozycji 
nie przyjęła. Wówczas P. R., zde- 
cydowane tworzyć własną, niezależ- 
ną orkiestrę, wyraziło gotowość 
zaangażowania znacznej części per- 
somelu orkiestry Filharmonji, wa- 
rumkując to jednak od tego, czy 
Fikharmnja jako instytucja konty- 
nuować będzie swą pracę i prowa- 


to jej było nie na rękę, 


i- WODA KOLOŃSKA. S ZACH 


6ODSWIEŻA SIŁY NERWY) WARS ZAWA 


busy wykonały zarządzenia bez za- 


- [na murach miasta obwieszczeń zapo- 


Nowy sezon „Polskiego Radja“ 
-pod znakiem tworzeniā własnej orkiestry 


| 


| 


sklepy nie wykazały czynnego zrozu- 
mienia: światła w mich były za jas- 
krawe bądź nieodpowiednio zamasko 
wane. Wynik ogólny jednak wypadł 
zadowalająco. 

Mam zastrzeżenie ratomiast, co 
do szeregu wypadków — mówił wo- 
jewoda Jurgielewicz — które wska- 
zywałoby na niewłaściwą, że tak po- 
wiem, gorliwość mieszkańców w wy- 
konywaniu pewnych zaleceń. Odnosi 
się to przedewszystkiem do masko- 
wania pojazdów mechanicznych, któ- 
re w bardzo licznych wypadkach 
przeprowadzone zostało już-na kilka 
dni przed zarządzeniem ćwiczenia. 

Wreszcie muszę podkreślić jeszcze 
jeden moment. W chwili rozlepienia 


wiądających alarm oraz ćwiczenia, 
zapanował, zrozumiały zresztą zupeł- 
nie, nastrój oczekiwania. Skutki jego 
jednak były takie, iż na terenie jed- 
nej z dzielnic podjęto przez nieporo- 
zumienie samorzutny alarm nasku- 
tek sygnału syreny straży pożarnej, 
jadącej do palącego się domu. Przy- 
kład ten wskazuje dobitnie, jak dale- 
ce w „momencie zagrożenia lotnicze- 
go opanowywać należy nerwy, aby 
zbędnem rozprzestrzenianiem sygna- 
łów a nawet nastrojów alarmowych 
nie wywoływać tak szkodliwej dla o- 
gółu paniki. 

„Reasumując moje spostrzeżenia | z 
stwierdzam, że dobrze zorzańizowa- 
na obrona przeciwlotnicza opiera się 
tylko na jaknajwiększej karności i 
dyscyplinie społeczeństwa i na jak 
najdokładniejszem stosowaniu się 
jego do zarządzeń, wydanych przez 
orgańy kierujące tą obrona. 


wamia tych sił, aby nie rozbijać ze- 
społu orkiestry Filharmonji. Fil- 
harmonja wyraziła swe desinteres- 
sement, jednak członkowie jej or- 
kiestry mie chcieli się angażować 
do P. R. inaczej jak z całym zespo- 
łem. Ten zespół P, R. uważąło za 
zbyt wielki na swe potrzeby, to też 
pentraktacje ostateezmie się roz- 
biły. 

Polskie Radjo zaangażowało już 
wiele osób do swej orkiestry. Wy- 
łowiono przytem również siły dotąd 
nieznane, wysoce utalentowanych — 
jak twierdzi dyr. Rudnicki — mu- 
zyków, którzy zmarnowaliby się, 
gdyby nie stworzono dła nich tej 
okazji. Pozatem do zespołu orkie- 
sity P. R. wejdzie-szereg Sił o u- 
stalonej wartości. Całość — zespół 
nowy wymaga starannego przygoto- 
wania i intensywnych prób, wszyst- 
ko jedmak budzi 
dzieje. 

W toku konferencji dyskutowano 
długo nad poszczególnemi fragmen- 
tami pracy „Folskiego Radja, nad 
temi zwłaszcza, które wymazaja 
ulepszeń. Ze strony „Połskiego Ra- 
dja“ podkreślono przytem wielo- 
krotnie, że instytucja ta praznie u- 
zgodnienia swej działalności z de- 
zyderatami swych odbiorców, za» 
chowując przytem pewną, przemy-. 
ślaną i z reguły na czas pewien wy- 
tyczaną linję programową. 


jaknajlepsze na- 


| 


Larządy | pracownicy 
„tentropapięru” I Związku 
~ Paplerni 
w hołdzie dla Marszałka 
Piłsudskiego 


W dniu 5-ym b. m. Zarząd i pra- 
cownicy ,„Centropapieru' oraz Związ 
ku Papierni Polskich udają się gre- 
mjalnie do Krakowa cełem złożenia 
hołdu prochom Marszałka Piłsud- 
skiego, poczem wezmą udział w sy- 
paniu kopca na Sowińcn. 

W dniu tym biura ,Centropapieru** 
i Związku będą dła interesantów nie- 
czynne. 


Na zgliszczach 
Muzeum Zoologicznego 


We środę w godzinach południo= 
wych przybył na teren uniwarsy- 
tecki minister oświaty, p. W. Ję 
drzejewicz, w towarzystwie ks. wi= 
ceministra Żongołłowicza. P. mini- 


ster zwiedził zgliszcza muzeum 
zolozicznego i informował sẹ 
szczegółowo © poniesionych stra- 


tach i przebiegu pożaru. 
Państwowe muzeum zoologiczne, 
które w znacznej części padło pas 
stwa ognia, nie stanowi własności 
uniwersytetu warszawskiego i nie 
pozostaje z nim w żadnym związku 
organizacyjnym. Państwowe zbiory. 
zoologiczne mieściły się tylko z bra 
ku innego pomieszczenia w jednym 
budynków uniwersyteckich. O+ 
Statnio planowana była budowa wła 
snego. gmachu dla muzeum z0010+ 
gicznego w innej części miasta. 
Nocny. pożar na terenie uniwen= 
sytedkim zwrócił uwagę na nieprzy«. 
gotowanie służby uniwersyteckiej- 
do akcji ratunkowej. Na terenie u- 
niwersyteckim zamieszkuje około. 
100 woźnych, 

Istnieje projekt zorganizowania - 
możnych i stworzenia z nich ochot- 
ńiczaągo pogotowia pożarmego. 
Pożar zmiszczył lub częściowo u- 
szkodził mniej więcej dwie trzecie 
gmachu. W części objętej pożarem 
znajdowały się cenne zbiory ptaków 
i ssalków. Wielkie sale znajdujące 
się na pierwszem piętrze oraz nad- 
budówka częściowo zupełnie spło- 
nęły. Straż ogniowa ogrodziła nie- 
objętą pożarem część budynku, zry-| 
wając na znacznej przestrzeni dach'| 
i obficie zlewając wodą części do, 
mu, graniczące z płonącemi Ściana-| 
mi i przegrodami. Bibljoteka gabi- 
netu zoologicznego oraz zbiór mū- 
tyli i owadów ocalały. 

Wedle oświadczenia komendantą 
straży ogniowej Choćiszewskiego, 
kierującego akcją gaszenia pożaru. 
w gmachu Muzeum Zoołogicznega 
Uniwersytetu Józefa Piłsudskiego 
ilościowo straty zbiorów Muzenm 
określić można w przybłiżeniu za= 
ledwie na 5 proc. całości zbiorów. 
Straty te ograniczają się do jednej ' 
szafki, zawierającej okazy wyjpcła-, 


|mych ptaków. wypohanego goryta 


w glabłotce, jedmego pomieszczenia 
powierzchni około 24 m. kw. w któ- 
rym znajdowały się mniejsze okazy 
ssaków i wreszcie kHkudziesięciu 
słojów z rybami w spirytusie. Nato- 
miast ocalały szafy i gablotki a 
kalibrami i innemi ptakami, 


Leszno 


Dr. Z. Fajncyh £2732 36 


w niedziełę do 2-ej 


Weneryczne, płciowe, skóry 


Ofiary katastrofy rumuńskiego pociągu tranzytoweśo 


. LWÓW. Prasa przynosi z pogra- 
miczą seczegóły katastrofy koleje- 


dzić sezon; w razie bowiem gdyby | wej, jaka wydarzyła się na rumuń- 
„Polskie | skiej stacji granieznizi Grixore— 
Radjo'* zrezygnowałoby z angażo- | Ghica Voda. 


5 Z polskich pasażerów odniosły 
rany i obrażenia 3 osoby z Kut, 


u 


jarza z Tarnowa, Bernard S$obot- 
kiewicz, kolejarz z Kołomyi, Sało- 
mon Krupman farbiaaz z Warsza- 
wy, Roman Zajączkowski asesor no- 
tarjalny ze Lwowa, Michał Nosal, 
sł, dozowca: celny z Załucza. Docho- 
dzenia w sprawie katastrofy prową 


nadto Wanda Świderska, żona kole- | dzą władze rumuńskie. 


Oszczędzaj na paliwie, 


gazu. 


używając wyłącznie 


ŻYCIE GOSPODARCZE 


Banki francuskie podczas kryzysu 


(ab) Zachodzi we Francji znaczne 
przeciwieństwo między wciąż pogię- 
biającym się kryzysem gospodar- 
czym a odpornością banków. Niewąt- 
Tee były mniejsze i większe skan- 

dale finansowe, wybuchały afery ko- 
Josałnych nieraz rozmiarów, ale. do- 
tyczyły one mniejszych i średnich 
przedsiębiorstw finansowych. Za- 
' chwianie się wielkich instytucyj, jak 
„Banque Nationale de Credit" albo 
„Banque d'Alsace-Lorraine", którym 
rząd musiał pospieszyć z pomocą, na- 

leżało do wyjątków, í 
. Należy stwierdzić, że struktura 
bankowości francuskiej wykazała 
olbrzymią odporność i z kryzysu wy- 
chodzi obronną ręką. Udziełanie kre- 
<łytów dokonywało się nadzwyczaj 
przezornie, zaangażowanie się. w 
przedsiębiorstwach było niewielkie, 
w inwestycjach zagranicznych zni- 
kome. Nadzwyczajna ostrożność, ce- 
chująca działalność wielkich banków, 
a często krytykowana, jako brak ini- 
cjatywy, konserwatyzm i lękliwość, 
okazała się w okresie kryzysu zba- 
wienną. Banki francuskie pozostały 
naogół bankami depozytowemi, nie 
"zaś przemysłowemi, jak w Belgji, 
Niemczech czy Stanach Zjedn., i to 
było ich zbawieniem. 

"Banki straciły dużo wkładów. Z 
czterech największych instytucyj od- 
płynęło w ciągu półtora roku, do koń- 
ca czerwca T. b. z górą 3 miljardy 
wkładów (wynoszą one teraz 29% 
miljarda fr.). Sprawiło to ostry kry- 
gy% niezrównoważony budżet publi- 
czny, niepokoje wewnętrzne i zew- 
nętrzne. Suma ta została wypłacona 
z zasobów pogotowia kasowego, któ- 
re dochodzi teraz jeszcze do 15 proc. 
ogółu wkładów i sald kredytowych 
rachunków bieżących. Że tak było 
'istotnie, widać stąd, że portfel wek- 
¡Blowy pozostał w tym okresie na nie- 
izmienionym poziomie 17,8 miljard. 
fr, tylko fundusze kasowe się zmniej 
szyły. 

Słabą stroną bankowości francus- 
kiej jest zmniejszająca się suma ak- 

` ływnych operacyj. Wprawdzie dys- 
konto, jak wspomnieliśmy wyżej, 
nie zmniejszyło się, skurczył się jed- 

nak interes lombardowy i kredyt o- 
twarty. 

Główną przyczyną takiego stanu 
rzeczy są zmniejszające się obroty 
gospodarcze. Ale niewątpliwie mają 
także rację banki, gdy uskarżają się 
na konkurencję instytucyj państwo- 
wych i półpaństwowych takich, jak 
„Caisse des Depots et Consigna- 
tions“, jak „Credit National“, jak 
różne „offices“, w których ześrodko- 
wany jest handel kompensacyjny itd. 

Ale z drugiej strony, nie ulega 
także wątpliwości, że banki zarabia- 
ły dużo na nienstannych operacjach 
pożyczkowych skarbu i na podroże- 
niu stopy procentowej. Nie trzeba 
zapominać, że mniej więcej 3/4 port- 
felu papierów procentowych w ban- 
kach stanówią bony skarbowe. W 
tych to operacjach ze skarbem banki 
miały pewną kompensatę za kurczące 
się interesy z klientela prywatną. 


Pomimo to, niemal wszystkie wiel- | 99 


kie banki wydzieliły w r. ub. dywi- 
dendy niemniejsze, niż w roku po- 
przedzającym. Jedynie „Banque de 
Paris et des Pays Bas“ nie wypłacił 
dywidendy, co iłomaczą większem 
zaangażowaniem się tej instytucji w 
finansowaniu różnych przedsię- 
biorstw. Fakt, że prawie wszystkie 
barki wydzieliły dywidendy, przypi- 
sywany jest raczej względom presti- 
żowym, niż rzeczywistej rentowności 
operacyj. 

Dużo w ostatnich czastach rozpra- 
wia się we Francji o reformie ban- 
kowości. Przypisują Lavyalowi za- 
miar wydania w tym kierunku »dpo- 
wiedniej ustawy. Zdaje się jednak, 
że na wypracowanie i ogłoszenie de- | 


kretu czasu juź nie będzie, gdyż nie- |ny nawet spadły: 


A A O O O Z Z WO Ó O GE W O W O O R Z A PZ W ZE Z W Z W, 


zupełnie innego rodzajn niż np. wo 
Stanach Zjedn. Ingerencja czynni- 
ków państwowych ma ograniczyć się 
do ochrony szerokich warstw oszczę- 
dzających, głównie de ochrony wkła- 
dów w mniejszych przedsiębior- 
stwach bankowych. Nadużycia skan- 


daficzne, popełnione w ostatnich cza- 


Losowanie Pożyczki Inwestycyjnej z r. 1928 


Dn. 1 października odbyło się lo- 
sowanie 4 proc. Premiowej Pożyczki 
Inwestycyjnej z r. 1928. Wylosowąno 
następujące premje (pierwsza liczba 
oznacza numer serji, druga nr. obli- 
gacji): 


50.000 zł: 1997—48, 5466—30, 


sach przez rozmaitych aferzystów, | 6288—19. 


wywołały konieczność wydania pew- 
nych, bardziej rygorystycznych, niż 


25.000 zł.: 6585—40. 


10.000 zł: 5649—41, 7532—4, 


dotychczas przepisów 0 nadzorze. | 8227—48. 


Narazie wszakże to nie nastąpiło, 


Uporządkowanie długów rolniczych 


w walutach obcych 


Nowy dekret Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej o uporządkowaniu długów 
rolniczych poza karencją długów 
wprowadza drugi przepis o znaczeniu 
ogólno - gospodarczem. Przepis ten 
normuje uporządkowanie długów rol- 
niczych z przed 1 lipca 1932 r., wy- 
rażonych w walutach obcych. 

Mocą tego przepisu długi tej ka- 
tegorji, obciążające posiadaczy go- 
spodarstw A i B, podlegają z mocy 
samego prawa przerachowaniu na 
walutę polską, według kursu notowa- 
nego na giełdzie pieniężnej warszaw- 
skiej w dniu 1 października 1935 r. 
Przepis ten ma zastosowanie tylko 
wówczas jeżeli do tegoż dnia (1 paź- 
dziernika 1935 r.) strony nie doszły 
do porozumienia co do kursu prze- 
rachowania. W odniesieniu do gospo- 
darstw grupy C przerachowanie ána- 
legiczne następuje nie z mocy same- 
go prawa, lecz- orzeczeniem urzędu 
rozjemczego, wydanego na wniosek 
dłużnika, przy okazji porządkowania 
jego długu. Motywem tego przepisu 


W dniu wczorajszym została pod- 
pisana przez Delegację Związku Za- 
wodowego (Cukrowni. b. Królestwa 
Polskiego, Wołynia, Małopolski i Ślą- 
ska oraz Delegację Związku Zawódo- 
wego Robotników Cukrowiii w Pol- 
sce — umowa zbiorowa na rok kam- 
panijny 1935/36, ustalająca warunki 


Handlowej odbyła się konferencja w 
sprawie ustalenia dla województw 
wschodnich specjalnych taryf ulgo- 
wych które mogłyby się przyczynić 
do zacieśnienia stosunków i ożywie- 
nia wymiany z ośrodkami gospodar- 


(ab.) Z Londynu nadchodzi wia- 
domość, że Międzynarodowy Komi- 
tet Kamczuku ` (Intermational Rub- 
ber Regulation Commitee) obniżył 
„kwotę eksportową” na okres ostat- 
niego kwartaru r. b. z 65 do 60%. 
W. pierwszym kwartale r. b. kwota 
ła wymosiła 70%, zaś w sierpniu 
1934 roku 90% - i 
Kwota -ita ustalona "została dla 
krajów, produkujących kauczuk, do- 
starczony na rynki światowe w 
%. Są tto brytyjakie kraje malaj- 
skie, Cejlom, Indje Brytyjskie, Bur- 
nta, Bormeo -(część brytyjska) Sara- 
wak, Siam i Indje Holenderskie, 

Fo jedniak ogmaniczenie ekspor- 
towe nie powstrzymało produkcji, 
gdyż drobni, tubylcy plantatorzy w 
Indjach Holenderskich nie chcą 
przystosować się do głównego celu 
powozumienia, które polega na 
zmmiejszeniu produkcji. Ci mali 
plamtaborzy przyczyniają się do 
bezładnie prowadzonego eksportu i 
do powiększenia zapasów. Stąd, o- 
czywiścię, i ceny, pomimo redukcji 
eksportu i poprawy konjunktury w 


| przemyśle samochodowym (opony !), 


bardzo słabo się podnoszą. 
Od stycznia do kwietnia r. b. ce- 
w Londynie zą 


długa zbierają się izby. W każdym | ..smoked cheats“ z 67/16 pensa za. 


razie, reforma we Francji 


ma byćfb. do 5 21/32 


. Dopiero od tego cza» 


jest przedewszystkiem konieczność 
ustalenia ostatecznej normy przera- 
chowania gdy dług wyrażony dotych- 
czas w walucie obcej ulega wielołet- 
niemu rozłożeniu. 

Tam jednak, gdzie istniało zastrze- 
żenie o płatności wierzytelności za- 
granicznemi monetami złotemi lub 
według równowartości złota w zagra- 
nicznej jednostce pieniężnej, wartość 
tego zastrzeżenia oceniać się będzie 


podług prawa kraju, w którego wa- | < 


lucie wyrażona jest wierzytelność. 


Pozatem, postanowienie wprowa- | 3 


dzą obniżenie odsetek prawnych do 


poziomu 6 proc. Pobieranie lub też | ź 


obciążanie wstecz długów rolniczych 
odsetkami prawnemi w wysokości 10 
proc., a nawet za dawniejsze okresy 


odsetkami w wysokości 15 proc. lub | * 


20 prot. w stosunku rocznym, stało 
w rażącej sprzeczności z istotnem 
dążeniem ustawodawcy dopasowania 
wysokości zaległego długu rolnicze- 
go do obecnych możliwości rolnic- 
twa. 


Umowa zbiorowa w przemyśle cukrowniczym 


pracy i wynagrodzenia robotników w 
cukrowniach, położonych na terenach 
województw centralnych, południo- 
wych i wschodnich. 

Podpisana umowa jest przedłuże- 


niem wszystkich warunków dotych= |' 


czasowego układu z paroma uzupeł- 
nieniami. 


Taryfa kolejowa dla Kresów 


W Wileńskiej :Izbie Przemysłowo-czemi centralnemi i 


zachodniemi. 
Materjał uzyskany na konferencji 
zostanie po przepracowaniu skiero- 
wany przez Ministerstwo Przemysłu 
i Handlu do Ministerstwa Komuni- 
kacji z odpowiedniemi wnioskami. 


Zwierciadło koniunktury 
Rynek lcaucziusikiu 


| cena się podniosła i doszła o- 
bscnie do 5 15/16. 

Zaznaczyć trzeba, że cena kau- 
czuku doznała podczas kryzysu 
niesłychanego spadku. Dość powie- 
dzieć, że w 1925 roku wynosiła ona 
35 1/16 pensa. Stało się to pomimo, 
że zapotrzebowanie światowe od te- 
go czasu niemal podwodło się: w 
1925 r. wynosiło 558 tys. ton, gdy 
tylko w I półroczu r. b. 474 tys. tion, 
Ale produkcja przez ten czas jesz- 
cze więcej wzrosła, a z nią — po- 
daż na rynkach światowych. Rów- 
mocześnie wzrosły zapasy  świałto- 
we, i to w znacznie siłniejszem tem- 
pie: z 153 tys. ton w 1905 roku do 
655 tys. ton w lipcu r. b. 

Najskuteczniejszym środkiem do 
uporządkowania rynku ma być o- 
graniczenie wspomnianej wyżej 
kwoty, ale — nie jedynym. Produ- 
cemci kauczuku lamia sobie głowy 
„także nad innemi sposobami, np. 
nad utworzeniem „pool'u*, któryby 
zabrał i zmagazynował nadwyżkę 
| padmier nych zapasów. W ostatniej 
chwili nadchodzi wiadomość, że 
rząd holenderski podniósł cło wy- 
i wozowe na kauczuk oraz przystąpi? 
|do rejestracji drobnych, tubylczych 
| PORE: w indjach w celu ogra- 
niczenia' ich produkcji. 


1.000 zł.: 1078 — 46, 1334 — 20 
1719 — 32 2382 — 636 3317 — 26 


| 3918 — 37 4141 — 8 4600 — 22 


| EJ LE 
6331 — 6 6699 — 15 7271 — 15 
| 7308 — 13 7521 — 6 7683 — 50 


50 8476 — 50 8462 — 44 
8838 — 34 9133 — 8 9302 — 1 
9415 — 4. 


Premje po 500 zł.: 500 — 47 
586 — 35 630—50 767—11 826—35 


957 — 35 894 — 50 1062 — 34|: 
1052 — 35 1077 — 35 1087 — 39 
1155 — 45 1157 — 42 1287 — 14 
1421 — 45 1425 — 25 1458 — 11 
1609 — 47 1629 — 50 1653 — 50 
1680 — 42 1781 — 42 1880 — 11 
1958 — 25 1990 — 25 2024 — 35 
2087 — 42 2183 — 34 2357 — 50 
2423 — 47 2662 — 44 2580 — 15 
2658 — 45 2692 — 37 2718 — 11 
2786 — 44 2838 — 9 2854 — 44 
2887 — 25 2852 — 25 3110 — 35 
3137 — 11 3141 — 35 3316 — 11 
3357 — 47 3459 — 44 3544 —- 59 
3629 — 36 3654 — 45 3621 — 25 
3783 — 47 3784 — 50 3753 — 50 
3870 — 47 3901 — 25 3951 — 47 
4055 — 42 4079 — 38 4250 — 16 
4325 — 50 4434 — 35 4457 — 45 
4472 — 12 4619 — 25 4809 — 11 
4824 — 49 5023 — 25 5068 — 47 
5103 — 44 5113 — 11 5114 — 25 
5257 —'48 5428 — 42 5551 — 45 
5570 — 4 5587 — 42 5769 — 42 
5806 — 35 5944 — 42 6351 — 5 
6464 — 50 6485 — 10 6765 — 18 
6825 — 49 6837 — 11 6955 — 29 
1085 — 27 7126 — 15 7165 — 1 
7178 — 3 1226 — 35 7242 — 47 
7244 — 25 7290 — 25 7446 — 45 
7614 — 47 7630 — 28 7702 — 45 
7804 — 19 8218 — 50 8311 — 11 
8641 — 45 8423 — 20 8624 — 47 
8674 — 25 8797 — 1 8684 — 11 
8728 — 18 8776 — 50 8853 — 39 
8902 — 6 8966 — 26 9004 — 42 
9065 — 42 8197 — 49 9182 — 35 
9204 — 46 9362 — 42 9449 — 24 
9501 — 44 9650 — 24 9657 — 35 
9813 — 45 9857 — 44 9896 — 41. 


Premje po 250 zł.: 510—5 552—12 
547 — 16 564 — 45 59447 638—32 
664 — 26 823 — 1 850—31 878—16 
1027 — 5 1082 — 13 1104 — 47 


1172 — 49 1296 — 19 1304 — 19 
1478 — 47 1534 — 46 1542 — 13 
1618 — 46 1648 — 26 1682 — 12 
1699 — 13 1703 — 27 1709 — 81 
1721 — 17 1726 — 2 1740 — 26 
-1835 — 32 1848—6 1857—2 1871—6 
1887 — 2 1891 — 1 1971 — 17 
2044 — 26 2054 — 27 2212 — 48 
2249 — 1 2332 — 1 2399 — 32 
2440 — 35 2447 — 6 2452 — 5 
2483 — 46 2498 — 13 2495 — 31 
2577 — 6 2604 — 35 2628 — 26 
2667 — 47 2675 — 18 2808 — 31 


2896 — 19 2982 — 6 2086 — 12 
3004 — 6 3016 — 5 3058 — 13 
3073 — 45 3102 — 6 3144. — 46 
3211 — 1 3290 — 17 3326 — 1 
3370 — 17 3452 — 49 3523 — 35 
3528 — 46 3558 — 18 3586 — 82 
3646 — 16 3682 — 48 3657 — 47 
3713 — 1 3810 — 18 3863 — 45 
3903 — 19 3912 — 47 3934 — 46 
3947 — 2 3951 — 26 3996 — 35 
4006 — 46 4026 — 5 4073 — 4T 
4241 — 27 4270 — 31 4331 — 47 
4337 — 12 4356 — 12 4357 — 12 
4361 — 45 4390 — 48 4402 — 1 
4441 — 5 4609 — 31 4617 — 49 
4629 — 6 4685 — 13 4789 — 48 
4843 — 45 4847 — 46 4892 — 46 
4939 — 47 4951 — 13 4955 — 45 
5079 — 13 5091 — 13 5121 — 32 
5246 — 1 5270 — 45 5280 — 47 
5339 — 1 5353 — 46 5412 — 16 
5430 — 1 5495 — 46 9501 — 48 
5514 — 47 5552 — 13 5580 — 35 
5636 — 46 5640 — 12 5643 — 6 
5691 — 13 5692 — 6 5697 — 5 
5819 — 46 5914 — 1 5945 — 19 
5960 — 6 5973 — 13 5980 — 6 
5985 — 19 6071 — 17 6136 — 26 
6154 12 6176—32 6282 =t 
6368 — 5 6477 — 26 6501 — 43 
6561 — 27 6608 — 5 6653 — 48 
6693 — 2 6697 — 26 6708 — 35 
6733 — 49 6824 — 6 6882 — 16 
6977 — 45 6985 — 48 6988 — 17 
7001 — 47 7011 — 49 7101 — 45 
7133 — 27 7145 — 27 7209 — 46 
7323 — 32 7335 — 47 7361 — 46 
7390 — 6 7444 — 5 7575 — 47 
1632 — 16 7619 — 6 7654 — 6 
8701 — 2 Mai — 48 7489 — 35 
7808 — 5 7816 — 13 7839 — 49 
7885 — 6 7933 — 47 7935 — 19 
7939 — 1 -7864 — 19 7997 — 47 
8040 — 19 8055 — 48 8071 — 13 
8025 3201—6 5857 3 

8258 — 46 8302 — 5 8305 — 5 
89228 — 5 833i — 1 83879 —26 
8395 — 19 8443 — 35 8580 31 
8540 — 32 8562 — 18 8572 — 48; 
8574 — 27 8603 — 27 8606 — 45 
8606 — 45 8623 — 31 8661 — 45 
8680 — 16 8774 — 24 8791 — 27 
8874 — 44 8884 — 12 8920 — 44 
8932 — 13 8968 — 17 9011 — ii 
9080 — 5 9126 — 47 9148 — 2) 
9201 — 1 9226 — 2 9255 — 5, 
9271 — 46 9292 — 6 9356 — 32! 
9442 — 49 9463 — 49 9693 — 35 
9515 — 46 9541 — 49 9544 — 5, 
9548 — 47 9665 — 13 9709 — 46 
9745 — 27 9753 — 6 9781 — 49, 
9826 — 47 9828 — 31 9853 — 48 
9862 — 5 9940 — 32 9941 — 47 
9973.— 13 9977 — 5. 


Wyłosowano następujące mimery 
seryj (każda po 50 obligacyj) do a- 
mortyzacji: 520 880 1110 1747 1775. 
1782 2153 2211 2238 2360 2384 2388 
2040 2429 2444 2676 3005 3014 3026: 
3152 3171 3200 3293 3453 3725 4014, 
4098 4105 4115 4106 4168 4414 4453 
4500 4514 4780 4369 4923 5531 5811 
5923 5985 5999 6064 6264 6282 6405 
6494 6526 6532-6606 6636 6745 6383 
7149 7174 7221 7223 7288 7304 7405 
7721 7742.7753 7921 7946 7985 8102 

8322 8336 8347 8448 8466 8628 8718 
8798 8852 8989 9090 9196 9243 9386 
9837 9851 2890 9942 9986. 


W produkcji kattowej jestemy samowystarrzalni 


W chwili obecnej, gdy większość 
placówek średniego i drobnego prze 
mysłu z trudem walczy o swoją egzy| 
steneję, nie rozporządzając dostate=-| 
cznemi środkami finansowemi, aby, 
warsztaty swe odpowiednio rozbudoj 
wać i skutecznie konkurować z za-| 
granicą, mamy do zanotowania i wy 
soce interesujący objaw żywotności 


i inicjatywy przemysłowej. ! 


W roku bieżącym minęło właśnie. 
10 lat od chwili założenia przez Bra- 
ci Balickich wytwórni wyrobów kor- 
kowych. 

Moment zapoczątkowania przy” 
padł ną okres całkowitego niemal 6- 
panowania rynku naszego przez to- 
war importowany. W tych to cięż-i 


kich warunkach Bracia Bałiecy, 
prawdziwi pionierzy krajowego prze | 


mysłu korkowego, cal po calu zdo- 
bywają rynek, 

Niewzmożona energja i wytrwała 
praca dała dziś, po latach 10-ciu, 
obfity a tak pożadany plon. 

Z niewiełkiego warsztatu wyro- 
sła obecnie dobrze urządzona fa- 
"bryka, zatrudniająca przeszło 150 
j pracowników. W roku bieżącym fa- 
| firyka została przeniesiona do nowo- 
wybudowanego własnego domu przy 
ul. Dobrej Nr. 26. 


Wielkie zaufanie, które firma Brg 
ci Balickich zdobyła u swych od: 
biorców, do których należy również 
Monopol Spirytusowy i Ubezpieczal- 
nie Społeczne, browary, przemysł 
wódczany i chemiczny, dowodzi wiel 
kiej sumienności i dużego doświad. 
szenia fachowego tej placówki, 


Pożyczki Inwestycyjnej 


Delegat do spraw 3 proc. Premjo- 
wej Pożyczki Inwestycyjnej podaje 
do wiadomości, że z dniem 15 paź- 
dziernika 1935 r. upływa ostateczny 
termin wydawania subgkrybentom 
świadectw tymczasowych 3 proc. Pre 
mjowej Pożyczki Inwestycyjnej 
przez placówki subskrypcyjne. 

Osoby, które w podanym wyżej 
terminie do dnia 15 października 
bież. roku nie odbiorą świadectw 
tymczasowych, nie otrzymają wspom 
nianych świadectw, lecz dopiero we 
właściwym czasie oryginalne obliga- 
cje 3 proc. Premjowej Pożyczki In- 
westycyjnej. 


Giełda pieniężna 


WALUTY I DEWIZY 


Na wczorajszem zebraniu giełdy wa- 
lutowo-dęwizowej w Warszawie tenden 
cja dla dewiz była utrzymana, przy o- 
brotach naogół zmniejszonych. Notowa- 
no: Amsterdam 359.50, Bruksela 89.72, 
Londyn 26.04 (— 4), Medjolan 43.38, No 
wy Jork 5.31.63, Nowy Jork kabel — 
5.31.75, Paryż 35.01, Praga 22 (chciano 
płacić), Zurych 173 (+ 30). W obrotach 
prywatnych: marką niemiecka 149, szy- 
ling austrjacki 99.75, korona czeska — 
20.96, frank francuski 35, frank szwaj- 
carski 172.75, gulden gdański 98, leje ru- 
muńskie 2.91, pengo węgierskie 102, di- 
nary jugosłowiańskie 11.50, łaty łotew- 
skie 131, funt angielski 26.06, funt pale- 
styński 26.03, dolar gotówkowy 5.32,50, 
rubel złoty 4.73.75, dolar złoty 9.03.75, 
rubel srebrny 1.82, bilon 0,87, Bank Pol- 
ski płacił za banknoty dolarowe 5,28. 


AKCJE 
_ Na rynku akcyjnym tendencja dla pa- 
pierów dywidendowych była niejednoli- 
ta. przy obrotach ograniczonych. Noto” 
wano: Bank Polski 91.75 — 92 (+ 50), 


Cukier 36, Starachowice 31.50 (— 25). 


Tranzakcja dokonana a nieńołowana: 
Węgiel 13 — 13.25 (+ 25). 


PAPIERY PROCENTOWE 

Dla papierów procentowych tenden- 
cja była słabsza, przy większych obro* 
tach 5% komwersyjną, 7%/ stabilizacyjną 
i 5%7a Warszawy nowemi, Nołowano: 39/4 
budowlana 40.75 — 41 (+ 35), 4%e dola- 
rowa 52 — 52.15 — 52.410 (+ 10), 5% 
konwersyjna 68, 6%/e dolarowa %0 (—50), 
50% kolejowa 59.50 — 59, 7% stabiliza- 
cyjna 62 — 61.50 — 61.88 (— 62), odcin- 
ki po 500 dolarów. 62.38 — 62.13, B%Va 
listy Przemysłu Polskiego funtowe 90,23 
+ 75), 41/:9/ listy ziemskie 43,38 — 43, 
5%» Warszawy nowe 55.50 — 55 (— 100], 
6*/a obligacje m. Warszawy 8 i 9 emisja 
58.50. Tranzakcje dokonane a nienoto: 
wane: 4%/6 inwestycyjna 111, 4!/:%%e |. z. 
Warszawy 61.25, 5% Piotrkowa nowe — 
45:75 (— 50), 6% obligacje Warszawy 
6 emisja 59, 8% dillonowska %—89.63— 
89.50, 7% śląska 70.50, 79/0 warszawska 
dolarowa 69.50, 30% państwowa renta 
ziemska po 500 złotych 74, 5% państwo- 
wa renta ziemska 63.50. 


POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE 


Dolary papierowe 5,32'/:, 

Funty (banknoty) 26,04, 

Marki (banknoty) 149. 

Dolary złote 9,04, 

Ruble złote 4,73*/4. 

Papiery procentowe nieco słabsze, 
Stabilizacyjna 61,75. 

5 (8) proc. listy warszawskie 55, 


Giełda zbożowa 


Na wczorajszem zebraniu giełdy zbo- 
żowo-iowasuwej w 


w 
pszenica jara 
czerwona szklista 18.50 — 19, jednolita 
18.50 — 19, zbierana 18 — 18.50, żyto 
I st. 12 — 12.25, II st. 11.75 — 12, owies 
I st. nowy 15 — 15.25, II st. nowy 14.50— 
15, HI st. nowy 14.25 — 14,50, jęczmień 
browarny 16 — 17, II gat. 15 — 15,50, 
Ii gat. 14.75 — 15, 4-ty gat. 14.25 — 
14.50, groch polty 24 — %, Victoria 
31 — 34, rzepak zimowy 39 — 40, rze- 
pik zimowy 37 — 38, rzepak i rzepik le- 
tni 35 — 36, siemie lniane 33 — 34, mak 
niebieski 47—49, mąka pszenna gat. I-A 
3 — 35, I-B 31 — 33, I-C 29 — 341, I-D 
27 — 29, I-E 25 — 27, H-B 24 — 26, II-D 
23 — 24, II-F 22 — 23, II-G 21 — 22, 


otręby pszenne 
grube 9.75 — 10.25, pszenne średnie — 
9.25 — 9.75, miałkie 9.25 — 9,75, żytnie 
7.25 — 7.15, kuchy lniane 16.75 — 17.25, 
rzepakowe 12.75 — 13,25, śruta sojowa 
20.50 — 2i. 


ZAMIAST W KURZU I W SADZY, 
PODRÓŻUJMY LOTEM 
W CZYSTYCH PRZESTWOÓRZACH, 
TANIO — BEZPIECZNIE — SZYBKO 
CODŻIENNIEIJ 


-|tygodni zastrzykniemy jej 


wiadectun tymczisowe |Wowśnki medyczne 


Imdjosynkrazje czyli cierpienia mllergiczne 


KU OBRONIE PRZED ARMJĄ 
NIEWIDZIALNYCH WROGÓW 
Na czem polega obrona organiz- 
mu przeciw chorobom zakaźnym? 
Na czem opiera się działanie róż- 
nego typu szczepionek i zastrzyków 
prewencyjnych ? ; 
Oto: we krwi, (jak dawniej sa- 
dzonó), czy raczej, (jak zdają się 
stywierdzać najnowsze badania w 
tym załkmesie) — wogóle w tkankach 
żywego organizmu, zwierzęcęgo i 
ludzkiego, pod wpływem t. zw. an- 
tygenów, (czyli bodźców drażmią- 
cych, powodowanych przez jady 
bakteryjne) powstaja „przeciwciała“ 
obronne i „przeciwjady”, które, w 
sposób jeszcze nam bliżej niema- 
ny, lecz w każdym razie przy bar- 
dzo intensywnem współdziałaniu 
białych krwinek, niszczą owe anty- 
geny i owe jady. Niektóre złośliw- 
sze choroby zakaźne wywołują po- 
wstawanie tak znacznej ilości i tak 
silnych przeciwciał obronnych, że 
te nie giną wraz z chorobą, lecz po- 
zostając w organizmie, uodpornia- 
ją go (imunizują) przeciw niej ! 
na przyszłość, na jakiś czas, czy na- 
wet na zawsze. Przez sztuczne po- 
budzenie organizmu do wytworze- 
nia tych przeciwciał drogą wpro- 
wadzenia niegroźnej dawki antyge- 
nów (właśnie w szczepionkach czy 
zastrzykach) możemy go sami prze- 
ciw danej chorobie uodpornić, O- 
czywiście uodpornienie, zarówno 
powstałe bez naszej ingefancji, jak 
i wywołane przez nas, działa zawsze 
tyłko przeciw tej jednej chorobie, 
gdyż każde bakterje mają swnje 
odrębne, swoiste jady, którym 'się 
tylko swoiste w. każdym przypadku 
przeciwjady mogą przeciwstawić. 
KIEDY NASZA BROŃ PRZECIW- 
KO NAM SAMYM SIĘ ZWRACA 
„Przywiłej* prowokowania tej 


i Wiemy więc o ludziach, którzy np. i egzemy są, oczywiście, znacznie 
(po zjedzeniu poziomek czy. po do- | łatwiejsze do zrozumienia. 


| 


tknięciu prymułki dostają wypry- 
sków, egzemy itd. ISiejednym wy- 
Syarczy poprostu być w pokoju, 
gdzie się znajduje talerzyk pozio- 
mek czy doniczka z prymulką. To 
jeden z najpospolłitszych objawów 
— prawie tak samo pospolity, jak 
ów dziwny „katar sienny“, ,„gorącz- 
ka sienna“, czy napady duszności 
(„astma sienna“) występujące la- 
tem, w czasie kwitnienia traw. 
Przykłady przyczyn, powodują- 
cych cierpienia aliergiczne, można 
mnożyć w nieskończoność i nigdy się 
ich mie wyliczy. Pleśń w pokoju, 
pierza, sierść konia czy kota, cza- 
sem tylko pewnej rasy kotów, jakaś 
Skóra, jakiś metal, jakiś specjalny 
odcień barwy, jakiś zapach, chłód, 
upał, silne światło, ugryzienie cał} 
kiem niewinnego owada, spożycie 
kawałka sera, ryby, czy właśnie 
pewnego gatunku ryb, kilku ostryg, 
sardynek, homara, raków, szpara» 
gów, danego gatunku owoców, dro- 


biu, mięsa np. tylko wieprzowego, 


lub tylko cielęcego, białka jaj ku- 
rzych, czy wfaśnie żółtka jaj ku- 


rzych — każda z tych przyczyn 
„może spowodować u- osoby, na nia 


uczulonej, gwałtowne objawy cho- 
robowe, nie wspólnego nie mające 


„napozór z tej choroby źródłem. Bo, 


mp. zapach pleśni może wywołać 
gwałtowne zaburzenia żołądkowe, 
apożycie zaś jakiejś ryby — wy- 
sypkę, zapalenie spojówek, atak ast- 
my, czy migrenę, Spojrzenie na o~ 
stre światło nie spowoduje bólu 
oczu, lecz — kichanie, dotknięcie 
jakiegoś specjalnego metalu — wy- 
mibty i mdłości, dotknięcie sierści 
kota angory — omdlenie, (choć 
równocześnie ta sama osoba będzie 
mogła przez cały dzień trzymać na 


samoobrony organizmu w postaci |rękach kota sjamskiezo...). Wiele 
rezeciwciał nie jest. wszakże wyłącz , teź osób reaguje zwałtownem zatru- 
ną właściwością bakteryj. ,,Przysłu. | ciom na pewne lekarstwa, zwłasz- 


guje“. on również całemu szerego- 
wi związków «chemicznych, bądź to 
skomplikowanych, bądź prostych, 
wywołując jednak calkiem inny 
skutek, nie uodporniając przeciwko 
ich działaniu organizmu, lecz go, 
przeciwnie, uczulając, 
Najcharakierystyczniejsze pod 
tym względem, najbandziej typowe 


i najszerzej znane jest uczulenie 


na „obce białko”, wprowadzone w | 


|takiej czy innej postaci do orga- 


nizmu. „Klasyczne“. doświadczenie 
w tym zakresie wygląda następu- 
jąco: śwince morskiej wstrzykuje 
się dożylnie 1 miligram surowicy 
końskiej, co nie wywiera na nią 
żadnego widocznego wpływu. Kie- 
dy jednak po upływie dwu do trzech 
drugą 
dawkę tejże surowicy, w ilości zu- 
pełnie — gdyby to był pierwszy za- 
strzyk - nieszkodłiwej, zwierzę 
zginie wśród objawów gwatłownego 
zatrucia. Tłomaczymy to w ten spo- 
sób, iż świnka morska została przez 
ten pierwszy zastrzyk na działanie 
obcego białka uczulona i jej orga- 
nizm jest wobec niego w stanie 
„anafilaksji*, czyłi bezbronności. 
Dlaczego tak się dzieje — niewia- 
domo. Bez kwestji i uodpornienie 4 
uczulenie polegają w gruncie rze- 
czy na tych samych procesach w 
organizmie, lecz z przyczyn, jak 
zaznaczyliśmy, nieznanych, w tym 
drugim przypadku samoobrona or- 
ganizmu przyjmuje formę zbyt 
gwałtowną, zmieniając się w cał. 
kowitą bezbronność. 

Na tem właśnie zjawisku pole- 
gają — wciąż jeszcze tajemnicze 
i niepokojące, chociaż tak bardzo 
częste i coraz częstsze dzisiaj — 
cierpienia t, zw. allergiczne, lub, 
inaczej mówiąc, t. zw. indjosynkra. 
zje. 

CI, CO NIE MOGA JEŚĆ POZIO- 
MEK ANI DOTYKAĆ PRYMULKI 


| 


i 


czą. charakterystyczne pod tym 
względem sa preparaty salicyłowe, 
jodowe, rtęciowe i chinina, 


Z TYSIĄCA PRZYCZYN SĄ SKUT. 
KÓW DZIESIĄTKI 

Objawy te są, jak rzekliśmy, na- 
der różnorodne, chociaż u danej o- 
soby występują pod wpływem da- 
nego bodźca z matematyczną do- 
kładnością, jednakowo i zawsze 
przynajmniej przez czas jakiś. Bo 
zdarza stę, że zaczynają dopiero 
występować w wieku dojrzałym 
chorego, lub, że po roku, czy dwu 
latach ustępuja. Niesłusznie uwa- 
ża się je posnolicie za obiawy ner- 
wowe, chociaż nadwrażliwość t. zw. 
wecetatywneco, czyli roślinnego sy- 
stemu nerwowego (t. i. tych wę- 
złów nerwowych, nad któremi czło- 
wiek nie ma władzy) gra w tej cho- 
robie miewatpliwie znaczną rolę. 

Zasadniczą wszakże podstawą 
wszysiikidh worále cierpień alleroiez 


nvch iest podrażnienie czy zapale- | 


nie naskórka lub nabłonka, a więc 
błony śhrzowei zarówno ust po- 
wiek, nosa, iak oreanów oddecho- 
wych. mmewodu nokarmowego, na- 
czyń krwionośnych i in. W rezulta- 
ce — (i tu właśnie zaczyna ów ner- 
wowy system weretatyymy moka- 
zywać. co umie) wvstępuja skur- 
ce odnośnych organów, skad mdło- 
ści, wymioty, bieeimki. ewałtowne 
ataki duszmości (astma), mierena, 
gorączka i t. d. Wszelkie wypryski 


| 
I NIC Z HISTERJĄ WSPÓLNEGO! 

Niema tu przytem, co specjalnie 
podkreślić należy, nic — nietylko 
już z histerji, lecz nawet z wszel- 
kich suggestyj, czy autosugestyj. 
Oto np. jeden z niezwykłe charak- 
terystycznych Ma to dowodów: w 
rodzinie pewnego wybitnego lekar 
rza niemieckiego istnieje indjosyn- 
krazja do czosnku. Trzy osoby z tej 
rodziny po spożyciu najmmiejszej 
nawet dlości czosnku, (tak małej, 
ża oni sami jej w smaku a w woni 
zokarmu nie wyczuwają i nie wie- 
dzą o jej w nim obecności), chorują 
na ciężkie zaburzenią żołądkowe, 
połączone z migreną. Nigdy nato- 

| miast nie wystąpią te objawy, choć- 
by ci państwo byli pewni, że w da- 
mej potrawie jest czosnek, jeżeli go 
tam rzeczywiście niema. 

TA WRODZONA I TA NABYTA 

Czy człowiek rodzi się już z tą 
nadwrażliwością? Tak, redzi się na- 
pewno ze skłonnością do niej, ale 
nadwrażliwość ulegać musi też z 
biegiem lat wzmożeniu, jeżłi wa- 
runki są po temu, t. zn., jeżeli da- 

| ny osobnik styka się z tem, na to 
j właśnie jest uczulony, do czego ma 
ową iindjosynkrazję. 
rażnie odróżniać ten typ indjosyn- 
knazji ód innego, który występuje 
czasem np. po szeregu lat pracy 
zawodowej u pewnej liczby chemi- 
ków, farmaceutów. inżymierów, ob- 
j&wia Się z reguły egzemą i jest 
spowodowany  stopniowem, oóraz 
silniejszem uczulaniem się orga- 
lnizmu ną jakąś daną substancję, 2 
którą-ów człowiek ma wciąż do 
|ezymienia, Ten drugi typ indjosyn- 
jikrazji — to nie choroba allengicz- 
ma, to uczulenie nie wrodzone, lecz 
nabyte. Pomimo to sprawa zaw- 
sze w takich wypadkach wygląda 
dość groźnie, bo najczęściej musi 
się skończyć: zmianą zawodu. 
A JAKA NA TO RADA 
I POCIECHA? 

Jakież są możliwości medycyny 
dia dych nieszczęsnych  „allergi- 
ków ?* 

Skromne, niestety, więcej, niż 
skromne, Probują wprawdzie dro- 
gą różnych zastrzyków zmienić tę 
rodwirażliwość w odporność — lecz 
| zwykle napróżno. Cała właściwie 
| „sztuka* połega dzisiaj na tem, aby 
wyszukać ów czynnik drażniący (co 
nieraz woale, ale to wcale łatwe 
ks jest, i zdarza się, że poszukiwa- 
mia trwają latami) — potem zaś, 

aby go unikać. No, i jeszcze jeduo: 

Indijocynkirazje i skłonmości da 

nich „chodzą rodzinami. I sa — w 
| dość znacznym stopniu — dziedzicz- 
| ze. Więc mależałoby — o ile moż- 
ności—unikać małżeństw pomiędzy 
ludźmi, którzy na to cierpią oboje, 
bc wówczas ta cecha obarcza ich 
potomstwo bardzo silnie. ~ 

Według ostatnich statystyk, w 

|Niemczech jest około półtora mil- 
jona ludzi, obciążonych cierpienia 
mi allergicznami, w Szwajcamii sta- 
mówią oni do 30 procent ludności z 
warstw zamożniejszych. 

Bo — wogóle — są ta -choroby 
lodei zamożnych — a raczej może 
nżetyle zamażnvch, ila rmadewszysł 
kiem — zdolnych i inteligentnych. 
Co może jest jedyną ich w tym wy- 
padku pociechą... 


Dr. Br. S. 


Niebezpieczna przygoda na dnie studni 


Niebezpieczną przygodę przeżył 
wczoraj pracownik Tramwajów Miej 
skich Marcin Jaroszewski, który na 
terenie swej parceli w Ulrychowie 
pracował przy budowie domku. 

Jaroszewśki zajął się lasowaniem 
wapna, czerpiąc wodę ze studni o złę 
bokości 12 metrów. W pewnym mo 


„Napewno niema nikogo, ktoby o | mencie zauważył on, że pożiom wody 
nich nie słyszał, choć mało kto zda» | obniża się i postanowił zajrzeć wgłąb 


„je sobie sprawę z ich różnorodności. | studni Chwycił za łańcuch, w tem 


korba wyrwała się z rąk brata, któ- 
ry ją przytrzymywał i Jaroszewski 
wpadł na dno studni. Właśnie woda 
zaczęła przybierać. 

Brat Jaroszewskiego zaalarmował 
straż ogniowa, która natychmiast 
wyruszyła z pomocą. 

Nieszczęśliwego wydobyto po go- 
dzinie pobytu na dnie studni, w mo- 
mencie gdy woda sięgała mu już 
piersi. 


I trzeba wy» |. 


ziemia z Cytadell 
na kopiec 
Marszałka Piłsudskiego 


W. dniu jutrzejszym o godz. 16 na 
Żoliborza, w parku im. żeromskie- 
go, zbudowanym na gruzach Cyta- 
deli, związanej tak ściśle z bojowe 
nikami i Budowniczym Niepodle- 
giaj Polski Marszałkiem  Piłsud- 
skim, więźniem X pawilonu, Stowa- 
rzyszenie Żoliborzan owgamizuje ue 
roczystość pobrania ziemi Żolibor- 
skiej ma kopiec Marszałka na Sowiń 
cu. 

Ziema ta wsypana będzie do 
wspólnej urny ufundowanej przez 
Związek stowarzyszeń przyjaciół 
Wielkiej Warszawy, poczem będzie 
przewieziona w sobotę przez wyło- 
nione delegacje do Knakowa. W cma- 
sie tej uroczystości, ziemia z (parku 
przeniesiona będzie w pochodzie na 
Cytadelę, gdzie pobrane będą je- 


'szeze gmuwy w pobliżu miejsca stra: 


ceń. 
* Zbiórka delegacji i pochodu o g. 


16 wyznaczona jest przy kamienia 


ramiątkowym XV-lecia parku Że- 
romskiego. 


ZEE TZZZZZZ ZZ ZZ ZZ WESA ROZW 


Wyścigi konne 
REZULTATY DNIA WCZORAJSZEGO. 


Goniwa 1. Nagroda 2400 zł. dla 3 let. 
Dysans 2400 metrów: i 

K Gobelin (ż. Michalczyk) Z. Dobiec- 
kiego, 2) Baszibuzuk, 3) Elka, Wygrane 
w 2 min, 35 sek. w walce o pół długości. 
Tot. 7,50. i 

Gonitwa 2. Nagroda 2100 zł, dla 2 let. 

sans 1100 metrów: _ 
5 Kanton (ż: Michalczyk), W. Ander- 
sa, 2) Moneta, 3) Hokej, Wygrane w:1 
min. 7 i pół sek. bardzo pewnie o 2 dłu- 
gości. Tot. 9. 

“Gonitwa 3, Nagroda 180C zł, dla 
Dystans 1100 metrów: i , 

1) Oktawa (ż. Nowak) J. Żółkiewskie- 
go. 2) Honwed, 3) Remors, bez miejsca 
Wizzard. Wygrane w 1 min. 7 sek. pew- 
nie o 2 długości. Tot: zw. 7, fr. 5 í 3,50. 

Gonitwa 4. Nagroda 1800 zł. dła 3 let. 
i st Dystans-160U met? jw 

1) Momus II (ż. Jagodziński) M. Wa- 
sowskiego, 2) Dyktator, 3) Estonja, bez 
miejsca Flamand i Menzalówna. Wygra- 
ne w i min, 39 sek, w walce o pół dłu- 
gości, Tot: zw. 27,50, fr. 10.50 1 6,50. © 

Gonitwa 5, Nasr sla 1800 z! dla 2 "at. 
Dystans 1100 iaetr>w. 

1) Harpa (ż. Fomienko) S. Szwarc* 
szłajna, 2) Mata Hari, 3) Herszt, bez 
miejsca Radames II i Edes Ewa, Wygra- 


Z let. 


ne w 1 mia. 7 i pół sek. łatwo o 3 długo- ' 


ści Tot. zw. 8,50, franc, 6 i 6,50. 


Gonitwa 6. Nagroda 2000 zł. dla 3 Jet. 


st, Dystans 1399 metsow: s 

1) Moloch (ż. Gill) J. i H. Strzemiń- 
skich, 2) Favoritas i Łotr, łeb w łeb, bez 
miejsca Damascenka, Ibicus i Fibula, 
Wygrane w 1 min. 54 sek. bardzo pew- 
nie o 2 i pół długości. Tot. zw, 19, franc. 
9.50, 14 i 8.50 (za Łotra). 

Gonitwa 7. Nagroda 1409 zi; dia 3 ict. 
i st. Dystans 1600 metrów: ; 

1) Laszka II (j. Kozaczuk) K. Wodzid- 
skiego, 2) Eclair II, 3) Chrysalis, bez 
miejsca Lena H, Cecylja. Renata, i Mel- 
lon. Wygrane w 1 min. 40 i pół sek. pe- 
wnie o trzy czwarte długości. Tot. zw. 
21, franc. 7 i 6. 

Gonitwa 8. Nagroda 1600 zł, dla 3 let. 
ist. Dystans 2200 metrów; 

1) Złote Runo (ż. Lipowicz) Z. Stue 
dzińskiego, 2) Satrapa, 3) Grand, bez 
miejsca La Sauzee. Wygrane w 2 min. 
23 sek. pewnie o 1 długość, Tot, zwycz. 
32, franc. 11.50 i 7,50. 


ZAPISY NA DZIEŃ DZISIEJSZY. 


Gonitwa 1. Nagroda 2200 zł. dla 3 let. 
i st. Dystans 2800 metrów: 

1) Damascenka, 2) Figlarz, 3) Hardi, 
4) Hogarth, 5) Nemrod. 


Gonitwa 2. Nagroda 1800 zł. dla 2 let- 


Dystans 1100 metrów: 


1) Bryza, 2) Cygnus, 3) Dydnia, 4) Dv- 


nów, 5) Homer, 6) Orangade, 7) Remors. 

Gonitwa 3, Nagroda 1600 zł. dla 3 let. 
i st. Dystans 1600 metrów: 

1) Arcachon, 2) Bzura I, 3) Dratwa, 
4) Gubernator, 5) Lancelot, 6) Libacja, 
1) Lorenzo, 8) Metropol, 9) Roret, 10) 
Saturn, 11) Violetta. 

Gonitwa 4. Nagroda 7000 zł. dla 2 let. 
Dystans 1100 metrów: 

1) Komis, 2) Margas, 3) Motruna, 4) O- 
ranja, 5) Orestea, 6) Orlean. 

Gonitwa 5. Nagroda 2500 zł. Sprzeda- 
źna. Dystans 1800 metrów: 

1) Arcachon, 2) Dell, 3) Dratwa, 4) E- 
niśma I, 5) Fanega, 6) Hidalgo, 7) Lan- 
celot, 8) Lorenzo, 9) Menada, 10) Oleń- 
ka II, 14) Pajac II, 12) Proca. 

Gonitwa 6. Nagroda 2000 zł. dla 3 let, 
i st, Dystans 2200 metrów: 

1) Gawęda, 2) Hardi, 3) Hogarth, 4) Ka 
jana, 5) Madelene, 6] Neptun, 7) New 
York, 8) Tamaño, 

Gonitwa 7. Nagroda 1400 zł. dla 3 let. 
i st. Dystans 2100 metrów: 

1) Aladina, 2) Fluksja, 3) Impas IIt, 
4) Jontek, 5) Manfred II, 6) Rodia, 


Zmiana trasy 
tramwajów nocnych 


W związku z remontem torów na 
wi. Puławskiej, w nocy z 3 na 4 b 
m. wozy linji nocnej Nr. 20 będą 
dochodziły tylko do wl. Madafń- 
skiego. 

W. związku z remontem torów na 
ul. Grochowskiej, w nocy z 4 na 5 
b. m. tmamwaj nocny Pl. Teatralny 
— Gocławek i dworzec Główny — 
Gocławak będą dochodziły tyłka do 
ul. Chiopickiego. 


PEER ZO ZR ROZA WESA 
W wirze życia © 


nieodpowiedni orcumenł 


(s) Pani Jadwiga Zaniecka popełniła 
fatalny błąd. Zabrała swego męża na 
rewię mody. 

Błąd nie do darowania. 


zgodzie wróciło do domu. 

Zgoda była, jako się rzekło pozorna. 
Po kilku minutach spokojnej rozmowy 
wybuchła awantura, 

. — Kochanie, tę suknię z zakładkami, 
to muszę mieć, Wiesz, tę zapinaną z ty- 
łu i odpiętą nieco z przodu, z żałbanka- 
mi na rękawach, z riuszkami, z białym 
żabocikiem. Pamiętasz? 

Tę, co miała na sobie ta blondyn- 
ka o ślicznej figurze? 

— Co tam figura. Ja mam lepszą, o- 
ns miała biodra dwa razy szersze, niż 
ia. 

— Blondynka, mówisz? Ordynarnie tle 
nina. I tak małowana, ie, wstrętna. Ale 
suknia była cudna. 

— | wiesz, muszę mieć tę drugą, welu- 
rową, z draperjami. Pamiętasz, miała ta 
kie brylantowe guziki, cała była w wo- 
dy marszczona. 

— Tej brunetce było w niej ślicznie, 

, = Wielka sztuka. Opięła się w pasie, 
jak pancerzem. Wymałowała się, jak wy 
stawowa lalka. Stare pudło poprostu. 

— Słuchaj, nie mów tak, przecież za- 
zdrość cię poprostu zjada i to wszyzt- 
ko. A co do sukni, to jeszcze pomówimy. 

No, i zaczęła się rozmowa. Pani Jadwi 
ga krzyczała, płakała... spazmowała, O- 
„na mieć suknie i nie pozwoli na to, 
żeby mąż tak się zachwycał modelkam!. 
„To skandal, to prawie wiarołomstwo, to 
zdrada poprostu. Wszyscy mężczyźni są 
tacy sami. Żadnemu nie można wierzyć. 

Mąż pani Jadwigi twierdził, że wszyst 
kie kobiety są.takie same i że każda na 
widok sukni, sukni, której jeszcze nie 
ma, robi tragedję, 

Po dłuższej chwili małżonkowie prze- 
szli w swojej rozmowie do argumentów 
bardziej istotnych i rzeczowych. Jeden z 
takich argumentów" w postaci donicz- 
ki, spadł właśnie na głowę pewnego mło 
dzieńca, przechodzacego ulicą Pańską, 
przed domem, w którym mieszka pani 
Jadwiga. 

„Młodzieniec, Stefan Jarnocz, nabi! so- 
bie potężnego guza na czaszce i zaałar- 
mował policję. 

Państwu Zanieckim spisano protokół 


BILANS FIRMY 
BRONIKOWSKI, GRODZKI I WASI- 
LEWSKI, Spółka Akcyjna Wyrobu i Han 
dłu Maszynami, Narzędziami Rolniczemi 
4 Nasionami w Warszawie, na dzień 3t 

śrudnia 1934 roku, 


Aktywa: Nieruchomości zł. 2.578. 
Ruchomości zł, 2—, Kasa Rada 
Papiery Publiczne zł 3.983,80, Weksle 
zł- 4.147,30, Różni zł, 506.658,06, Towary 
zł. 710.313,23, Sumy Przechodnie złotych 
10.075,57, Akcje Zdeponowane zł. 1.000, — 
Specjalny Przejściowy Różnie Kurso- 
wych zł, 337,20, Wydafki 1935 roku zt. 
900,48, Straty z lat ubiegłych złotych 
245.980,79, Strata za rok 1934 złotych 
1435,89, Razem zł 4071.023,37. 


| Pasywa: Kapitał zakładowy złotych 
1600.000—, Amortyzacje zł, 1411870, 
Specjalny Przejściowy Różnic Kurso- 
wych zł, 281.645,40, Wierzytelności Hi- 
połeczne zł. 426,520,25, Akcepty zł. 
248.463,40, Różni zł. 1.451.432,15, Wek- 
sle od Inkasa zł, 48,843,47, Razem zł 
4.071.023,37. 


RACHUNEK STRAT I ZYSKÓW 

Winien: Różnice Kursowe zł. 1.005,29, 
Amortyzacje zł. 14.118,70, Koszty Admi- 
mistracji i sprzedaży zł. 232.106,26, Kosz- 
ty Kredytów zł, 113,911,07, Podatki i O- 
płaty Skarbowe zł. 51.172,71, Nieściągal 
ne Należności zł. 147.107,62, Razem zł. 
559421,65 

‘Ma; Różnice Kursowe zł. 473,45, To- 
wary zł. 126.044,69, Dochody z Nieru- 
sgbkomości zł. 15,903,08, Bonifikaty zł. 
409.564,54, Strata z roku 1934 zł. 7,435,89, 
Razem zł. 559,421,65, 1062 


n 


W. Sądzie Ckręgowym rozpoczął 
się wazoraj wielki proces 22 askar- 
żonych e krwawe zajścia antyży- 
dówskie na Powązkach w Okiawę 
Bożego Ciała. 

Bezpośrednim powodem wyda- 
rzeń stała się fałszywa wiadomość, 
jakoby Żydzi naatakowali procesję, 
rzucając do uczestników kamienia- 
mi. 

Wiadomość ta - zelektayzowała 
thum, z którego. zaczęły padać o- 
krzyki: „Bić żydów”. W tym czasie 
z tramwaju Nr. 1 wysiadał właści- 
cial nieruchomości na Powazkach— 
Ghaskie Delman. Kilka osób zaała- 
kowało go, inni rzucili się mą tak- 
sówkę, stanowiącą własność inne- 


go Delmana. 

Zdemplowamo również piekarnię 
niejakiego Zaleberga. 

Delmana przewiezione do szpiia- 
la na Czystem, gdzie nie odzyskując 
przytommości zmarł. 
karska ustaliła, że smierć nastapi- 
ła wskutek pęknięcia czaszki, u- 
szkodzonej w pięciu miejscach. 

fw wyniku dochodzenia policja a- 
resztowała 22 osoby, podejrzane o 
udział w  rozruchach. Wczoraj 
wszyscy zasiedli na ławie oskarżo- 
nych. Rozprawie przewodniczył sę- 
dzia Dębicki przy udziale sędziów 
Kotarby i Cichowskiego, oskarże- 
nie popierał wiceprok. Kożuchow- 


Obdukcja le- | 


mx 0 wystąpienia: antyżydowskie w oktawe Bożego Ciała 


ski, obronę wnosiło 18 adwokatów 


i aplikantów. 


W imieniu rodziny l!elmana wply 


nęło powództwo cywilne o zasądze- 
nie symbolicznej złotówki. 

Z odczytanych personałij okazało 
się, że 6-ciu z pośród oskarżonych 
było już karanych za różne prze- 
stępstwa. 

Wezonajszy dzień poświęcony był 
wyjaśnieniom oskarżonych, którzy 
nie przyznawali się do winy. Część 
ich twierdziła, że stroną zaczepną 


byli Żydzi, którzy z okrzykiem „Bić |. 


gojów*, rzucili się na procesję. 
Dzisiaj rozpoczną się zeznania 
świadków. 


Z za Kulis poczty więziennej 


Sprawa o fałszywe zeznania 


Proces, który odsłonił liczne tajem 
nice życia więziennego toczył się 
wczoraj w sądzie okręgowym. Przed 
rokiem sąd skazał na 4 lata więzie- 
nia Mejłocha Halperna, jednego z 
międzynarodowych handlarzy nar- 
kotykami. Halpern został ujęty w 
Polsce, dokąd przybył z transpor- 
tem heroiny. 

IW czasie pobytu w więzieniu Hial- 
pern zawarł oryginalną tramzakcję. 
Więzień Horn zaproponował mu do- 
starczenie fałszywezo świadka, któ- 
ry stwierdzi jego alibi, wzanrian za 
to zażądał 1.000 złotych na adwo- 
kata w swojej sprawie. Hałpern 
zgodził się. 

Fałszywym Świadkiem niłał być 
stary żyd z Piotrkowa, niejaki Bry- 
gier, Dia porozumienia się z nim, 
skorzystamo z poczty więziennej. 
Aby wiadomość o potrzebie skomu- 
nikowania się z Brygierem dotarła 
do syna Halperna, Horn napisał 
„gryps”, czyli list więzienny, któ- 
ry doręczono znanemu fałszerzowi 
Kani, Ten, stając właśnie przed 
sądem apelacyjnym, zdołał mimo 
ścisłej rewizji, „zryps* zachować i 
przekazał go więżniewi Wasserma- 
nowi, który go oddał w czasie wi- 
dzenia swej żonie, przez nią zaś o0- 
trzymał go młody Halpern, i. poje- 
chawszy do Piotrkowa, omówił 
sprawę z Brygierem. 


Brygier następnie istotnie składał 
zeznania na rozprawie Halperna, 
twierdząc, że krytycznego dnia wi- 
dział go w Piotrkowie, Sad nie przy- 
wiązując wagi do tych zeznań, ska- 
zał Halperna. 

Wobec takiego obrotu rzeczy Hal- 
pern odmówił zapłacenia Hornowi 
jakiejkolwiek sumy. Horn poczuł 
się pokrzywdzony i zaskarżył Hal- 
perna do t. zw. więziennej „din- 


, tory”, czyli sądu, rozstrzygającego 
,wewmętrzne zatargi między więź- 
niami. 

Histonja dotarła do wiadomości 
władz więziennych, które powiado- 
miły o wszystkiem urząd prokura- 
tarski. Rozpoczęto śledzbwo i cała 
ta skomplikowana afera wyszła na 
jaw. 

Młody Halpern zdążył wyjechać 
do Austrji, na żadanie władz pol- 
skich został jednak w drodze esk- 
tradycji wydamy. 


KURJER POLSKI SPORTOWY 


DWA KONKURSY SZYBKOŚCI. 


WCZORAJ NA ZAWODACH HIPPICZ-, kurs Armii Polskiej, im, Marszałka Pił- 


NYCH W ŁAZIENKACH. 


W środę odbył się w Łazienkach mię- 
dzynarodowy konkurs szybkości im, ś. p. 
Jakóba hr, Potockiego. Konkurs, który 

ima charakter konkursu pocieszenia dia 
koni, które ukończyły w tym roku cho- 


ciaż jeden parcours międzynarodowy, a, Związkowy 
nie wygrały 100 zł, obejmował 14 prze- | 
i 


szkód, przyczem przeszkody te miały dla 
koni urodzonych w 1928 i 1929 r. wyso- 


kości 1.20 mir., szerokości 4 mtr., a dla | ska kandydatów do reprezentacji są na- 
koni urodzonych w 1927 r.i starszych—.| stępujące: 


wysokość 1.30 mtr., a szerokość — 4.0 
mtr. 

Do konkursu tego zgłosiło się 114 ko. 
ni, z których startowało 96. Pierwsze 
miejsce zajął Węgier rtm. von Platthy 
na koniu Sello — 653/5. 

Po konkursie tym odbyło się wręcze- 
[aig nagród zwycięzcom dodatkowego 
| konkursu ujeżdżenia konia im. Wilhel- 
ma Schóna. Nagrodzeni zostali mjr. dypl. 
Lewicki i rtm. Kulesza. 

W środę odbył się również międzyna- 
rodowy konkurs szybkości „Rzeki Wi- 
sły” dla państw i jeźdźcw cywilnych. 
Na 52 zgłoszone konie startowało 33. 

Najlepszy wynik uzyska: p. Grabia- 
nowski na koniu Latawiec — 65 pkt. 
| 2) Iwanowski na Kładce — 692/5 pkt., 
|3) Zwierzchowska na Urwisie — 69 4/5, 
| Dziś, w czwartek, rozegrany zostanie 


KAMIENIE ŻÓŁCIO 


Zapobięgajcie ich powsta- 
waniu stosując zioła 


tworzą się stopniowo wskutek 
złego funkcjonowania wątroby. 


WE 


CHOLERINAZA. H. Niemojewskie$o 


CAPITOL . 


PREMJERA! 
DLA MIŁOŚNIKÓW 
zdrowego humoru 


„WACUS 


komedja muzyczna, pełna zabawnych nieporozumień! 


FDYMSZA | 


W rolach głównych: JADZIA ANDRZEJEWSKA, M. ĆWIKLIŃ- 
MARR, CHÓR DANA, J. ORWID, 


w roli 
tytułowej 


ADOL 


SKA, W. GRABOWSKI, I. 
K. TOM. Reż.: M. WASZYŃSKI, 
TRIA 


Wytw.: REX FILM. Ekspl.: PA- 
FILM. 


m O PN 


[I 
1 


Wczoraj wszyscy oskarżeni sta- 
nęli przed sądem. Los Halperna i 
fałszywego świadka Bryfgiera po- 
dzielili uczestnicy łańcucha poczty 
, więziennej. Niespodziankę sprawił 
Brygier, który przyznał się do wi- 


| ny, oświaądezając, że złożył swiado- 


mie fałszywe zeznania, w prze- 
świadczeniu jednak, że chodzi o 


człowieka naprawdę niewinnego. 
Dzisiaj zeznawać będą świadko- 
wie. 


jeden z najciekawszych konkursów, kon 


sudskiego. 


TRENING KWALIFIKACYJNY NA- 
SZYCH „REPÓW” PRZED MECZEM Z 
AUSTRJĄ. 

Dziś, w czwartek, zjedzie do Warsza- 
wy osiemnastu graczy, których kapitan 
Kałuża wyznaczył jako kan- 
dydałów na mecz z Austrją, a po polu- 
dniowym treningu nastąpi ostateczne zę 
stawienie składu reprezentacji. Nazwi- 


Na treningu czwartkowym grać bedą 
dwie drufyny, uzupełnione w brakują- 
cych miejscach zawodnikami Legji. W 
czasie gry dokonywane będą rozmaite 
próby, zasadniczy jednak trzon repre- 
zentacji ma być następujący: Albański, 
Martyna, Doniec, Kotlarczyk II, Wasie- 
wicz, Dytko, Piec, Gemza, Smoczek, Ma- 
tjas, Kisieliński, a dyskusji podłega kwe 
stja prawego skrzydła (Piec czy Riesner) 
i łącznika (Gemza czy Malczyk). 

Austrjacy nie przysłali jeszcze swego 
składu. Przyjeżdżają oni do Warszawy 
w sobotę, o godz, 12.45 i w ciągu dnia 
zwiedzać będą miasto. 

Niedzielny mecz rozpocznie się punk- 
tualnie o godz. 12-ej, a jako przedmecz 
o godz. 10.30 rozegrane będzie spotka- 
nie o mistrzostwo Polski w hokeju na 
trawie między Stellą z Gniezna i WKS. 
z Poznania, 


ZJAZD SAMOCHODOWY DO 
USTJANOWEJ. 


W związku z zawodami szybowcowe- 
mi Małopolski Klub Automobilowy orga 
nizuje w dniu 6 października r. b. Zjazd 
gwiaździsty do Ustjanowej. 


Noclegi i wszelka pomoc techniczna 
przygotowane będą na miejscu. 


Małopolskiego Klubu 


we Lwowie, ul. Klementyny Tańskiej 3. | w 


BYĆ PODRÓŻ NAJWYGODNIEJ 
POWINNIŚMY PODRÓŻOWAĆ SAMO- 
LOTEMI 
TANIE CENY BILETÓW! 


mowany, Wilno, 


NAJWIEKSZY 
ATUTY wGRZE 


tyciowej-ło orzypadek 
w posłaci szczęśliwego 
losu loteryjnego. W jed- 
nej chwili zmienia on 
ciężkie życie na dobro- 
byt. Bardzo niewielkim 
ryzykiem "można zdo- 


być_Eortvnę. 


Szczęśliwe losy do 1-ej 

klasy 34-i Lot. Państw.. 

której ciągnienie rozpo- 

czyna się 18 poździer- 

nika r. b. sa do nabycia 
w kolekturze 


A.WOLAŃSKA 


Cenirala:, 
| Warszawa,lłowy Swiat 19. 
IOddziałystw Warszawie, 
Wilnie i Krakowie. 
| Zamówienia zamiejscowe 
zołotwiomy odwrotnie. 


Konło P. K. O. 7192 


Miljon złotych nu pomoc 
zimową dla bezrobotnych 


Fundusz Pracy m. Wanszawy ptze- 
znaczy! w okresie nadahodzącego 
sezonu zimowego (listopad, gru- 
dzień, styczeń, luty i marzec) 
1,000,000 zł. na świadczenia doraź- 
ne dla bezrobotnych w stolicy. 

Akcja prowadzona z tych fundu- 
szów, obejmie dożywianie bezrobot- 
nych i ich rodzin, pomoc opałową, 
adzieżowa i t. p. Dożywianych bę- 
dzie przeciętnie dziennie 10.000 ro- 
dzin, co wyniesie około 34.800 o- 
sób. 


Qdwołany autobus 


Od 3 b. m. nie będzie kursował 
na Finji Warszaawa—łomża przez 
Łochów i Broki, obsługiwamej przez 
oddział komunikacji samochodowej 
P. K. P. autobus odchodzący dotych 
czas z Warszawy—dworzec Giówny. 
o g. 16 m. 30, oraz autobus odcho- 
czący z Łomży o g. 5 m. 10. 


Ogłoszenia drobne 
AKA) MEBLE xy” higieniczne at 


50. Szała z lustrem 115 zł. Kredense 145 
zł, Krzesła wyścielane 15 zł, Sypialnie 
stołowe, gabinety. Skład fabryczny: 


ŻELAZNA, 7 5 a 


róg Chłodnej. 


MEBLE nowoczesno lakie- 
PTOOUNe rządzenia uchernrne, po- 


koje panieńskie, przedpo- 
kojowe i t. d. S 
Poleca: Pierwsza Warszawska Wytwór- 
nia SZ, , Warszawa, Nowolip- 
ki 9, tel. 11-53-52, 
Uwaga: Filii nie posiadam. 4031 
wiórkowanie, cykli 


F roterowamie nowanie, mycie 


szyb, sprzątanie biur, mieszkań. Roboty 
zduńskie. Pluskwy tepie gazami. Robota 
fachowa. Cegielski, Browarna 8, telefon 
628-92. Dzwonić godz. 14 — 16. 


Nie mo 
i iej marok 


1025 


żna taniej 


miejsce zamie- 
„Ntoby wledzia szkania Lucy- 
ny z Kruszewskich ZLICZEWSKIEJ, lat 
29, córki Stanisława i Józefy, ostatnio 
zamieszkałej w Warszawie — poinfor- 
mować Konsystorz Ewangelicko-Refor- 
Zawalna 11" 1064 


RESTAURACJA 


„ADRIA” 


Plac Kościuszki 7 tel. 12:97 w Piotrkowie 


"ma zaszczyt zawiadomić Sz. 


Pabłiczność że od 


*1 października codzienie od godziny 8-ej wieczór 
koncertuje stołeczny 
KWINTET ROSYJSKI „E CH oO” 
a w niedzielę i święta, wtorki i piątki od godziny 
12 do 3 po południu. 


DANCING TOWARZYSKI 


laloży wcześniej oświetiać nice! 


Przed niedawnym cza- 
sem poruszyliśmy na ła- 
mach „Dziennika Narodo- 
wego“ sprawę zbyt późne= 
go oświetlania ulic w Pio» 
trkowie, Latarnie miejskie 
zapalane są prawie w dwie 
godziny po zapadnięciu 
zmroku. Przechodnie zmu- 
szeni są korzystać ze ską- 


, pego oświetlenia chodni- 


ków przez wystawy skle 
powe: Przejście przez 
jezdnię w centrum miasta 
przedstawia duże  niebez= 
pieczeństwo, gdyż naszych 
cyklistów do tej pory nikt 
nie nauczył jeździć przepi= 
sową stroną. A że jeźdżą, 
jak w Pipidówce, bez lata 
rek i nie dają sygnałów 
ostrzegawczych, często są 
wypadki najechania. By» 
liśmy świadkami, gdy got» 
liwy posterunkowy zatrzy» 
mał motocyklistę, jadącego 
o zmroku bez światła — i 
chciał go uszczęśliwić man= 
datem karnym, na co przy- 
tomny motocyklista zarea- 
gował w sposób następują- 
cy: Posterunkowy: Proszę 
o legitymację i Pański nu- 
mer. 


Motocyklista: Służę Panu. 


Gdy policjant już zano= 
tował, motocyklista zwrócił 
się do niego ze słowami: 
A ja Pana teraz poproszę 
o Pański numer i o zano»= 
towanie w protokule, że 
jest zupełnie widno, skoro 
Pan mój numer bez światła 
zobaczył, a ojcowie miasta 
nie zapalili jeszcze: ani jed- 
nej latarni! Zdaje się, że 
z przepisami policyjnymi 
jestem w najzupełniejszym 
porządku. 


uznał się za 
Motocyklista 
z uśmiechem rzekł: „Zeby 


Pana zadowolić zapalam 
swoją latarnię, może tym 
czynem sprowokuję ojców 
miasta do zapalenia swoich!‘ 
Sprawy oświetlenia miasta 
dotyczą wyłącznie Magi- 
stratu, który przez polece- 
nie wydane Elekrowni o 
czasie zapalania lamp robi 


Policjant 
pokonanego. 


publicznem _ oszczędności. 
sobie na bezpieczeństwie 
Wartoby było w Magistra- 
cie zatrudnić speca, który= 
by potrafił odróżnić zmrok 
od dnia i wydać rozporzą= 
dzenie o wcześniejszem oś- 
wietleniu miasta, a włąści= 
we oszczędności porobić na 
innych odcinkach rozległej 
gospodarki miejskiej. 


Nowy Urząd 
Poczt- Teliegraficzny 
w Piotrkowie 


Wschodnia dzielnica Pio- 
trkowa zyskuje. ` Urząd 
Pocztowo - Telegraficzny, 
którego brak istotnie da- 
wał się odczuć mieszkań- 
com, zdała od śródmieścia 
położonym ulic. 

Dowiadujemy się, że już 
został definitywnie ustalo= 
ny termin otwarcia drugie- 
go Urzędu Poczt Telegr., 
który znajdzie wiygodne 
pomieszczenie w 
przy ul. Jerozolimskiej 12. 
Uroczystość poświęcenia i 
otwarcia nastąpi 7 bm. tj. 
w poniedziałek, poprzedzo- 
na nabożeństwem u Fary 
o godzinie 9' rano, które 
celebrował będzie ks. Dzie- 
kan Goździk. Całą akcją 
przygotowawczą, w związku 
z powołaniem do źycia te- 
go Urzędu zajmuje się gor= 
liwie, z właściwą sobie 
energią Naczelnik 1 Urzędu 
Poczt-Telegr, w Piotrkos 
wie p. ]. Babicki, przyczem 
spodziewany jest udeiał w 
tej uroczystości przedsta 
wicieli zwierzchnich władz 
pocztowych. 

Przez otwarcie nowego 
Urzędu zyska nie tylko 
kljentela tej najbardziej 
handlowej dzielnicy, ale 
niewątpliwie odetchnie nie- 
co i personel urzędniczy 
dotychczasowego Urzędu, 
przepracowany, a jednak 
wzórowo i sprawnie załat- 
wiający interesantów, co 
zasługuje na specjalne pod- 
kreślenie. 


Zapisz się naczłonka 
L. O. P. P. 


Zebranie Organizac. 
zw. b. Ochotn. A. P. 

Zarząd Związku b. Ochot- 
ników Armji Polskiej Oddział 
w Piotrkowie zawiadamia, iż 
dnia 5 bm. o godz. 18-ej 
(6 po poł.) w sali Domu Lu- 
dowego, Legjonów 14 od- 
będzie się Zebranie Organi- 
zacyjne członków Związku. 

Z uwagi na sprawy, które 
znajdują się na porządku 
dziennym, obecność wszyst- 
kich członków pod rygorem 
organizacyjnym  obowiązko- 
wa Zarząd. 


zabawa Taneczna 
w Zw. b. Ochoin. A. P. 

Sekcja Dochodów Niesta- 
łych Związku b. Ochotników 
A. Polskiej w Piotrkowie 
urządza Zabawę  Taneczną 
dnia 5 bm. o godzinie Zleej 
(9 wiecz.) w sali Domu Lu- 
dowego, Legionów 14. 

Zabawę urozmaicą atrakcje 
i miłe niespodzianki. 

Przygrywać będzie dobo- 
rowy zespół. Bufet tani ob- 
ficie zaopatrzony. Wejście 
99 groszy, a dia członków 
i Pań 49 gr. 


Aleja Cmentarna 

i Krakówka bedą 

regulowane! 

Poruszane w „Dzienniku 
Narodowym“ najbardziej ak- 
tualne zagadnienia i potrzeby 
miasta Piotrkowa znajdują 
żywy oddźwięk w szerokich 
kołach miejscowego spole- 
czeństwa. Na łamach nasze- 
go pisma wskazywaliśmy na 
konieczność uregulow. mię- 
dzy innymi Aleji Cmentarnej 
i ulicy Krakowskiej. Sprawy 
te odbiły się echem na wtor= 
kowem posiedzeniu Rady 
m. Piotrkowa. Przy wnios- 
kach i interpercjach poruszył 
je radca miejski p. Adolf 
Krüger, (Klub BBWR) przed- 
stawiając w treściwem prze- 
mówieniu fatalny sian tych 
ulic, stanowiących bardzo 
ważną arterję komunikacyjną. 
Radca Krśgier w końcowych 
wywodach zwrócił się z in- 
terpelacją pod adresem Za- 
rządu miasta, czy jest skłon= 
ny przystąpić wreszcie do 
ich uregulowania, bo dotychz 
czasowy fatalny stan rzeczy 
w tych dzielnicach nie może 
być nadal tolerowany. 

W odpowiedzi Pan Prezy: 
dent Stefan Fiszer wyjaśnił, 
że i Zarządowi miasta bardzo 
zależy na doprowadzeniu Al. 
Cmentarnej i Krakówki do 
wlaściwego stanu — i ulice 
te są objęte już planem re- 
gulacyjnym. Tylko brak fun- 
duszów stanął na przeszkoa» 
dzie w z'ealizowaniu tego 
projektu. Zarząd miasta bo- 
wiem zamiast 100.000 złotych 
otrzymał na te cele zaledwie 
25.000 zł, Mogę jednak zas 
pewnić Panów — kończył 
prez. Fiszer, że z wiosną w 
pierwszym rzędzie rozpocz- 


| 


LJ tgp 

Gdzie padnie miljon? 

Upodobania ludzi to kwe- 
stja temperamentów. Naj: 
dobitniej ujawnia się to w 
grze na loterji. Gdy po- 
rozmawiamy na ten zawsze 
interesujący temat w gronie 
znajomych, to usłyszymy 
mnóstwo różnych zdań, bę- 
dących niejako sformuło- 
wanemi życzeniami poszcze- 
gólnych osób. Jeden ocze= 
kuje wielkiej fortuny, choć» 
by nawet po paru latach 
cierpliwego wyczekiwania. 
Inny znów chce wygrywać 
jak najczęściej, choćby to 
były skromniejsze sumy, pra- 
gnie więc większych szans. 
Tak więc spełn. życzeń tych 
wszystkich, co czekają na 
uśmiech fortuny, jest zada» 
niem naprawdę niełatwem. 
Nasza loterja klasowa stara 
się czynić zadość tym ży= 
czeniom w latach ostatnich. 

Kierując się zasadą wys 
trawnego kupca, dla które- 
go zaspokojenia życzeń kljen= 
ta stanowi naczelne przy= 
kazanie Generalna Dyrekcja 
Polskiej Klasowej Loterji 
Państwowei koncentruje ca- 
ły swój wysiłek w kierun= 
ku ulepszenia planu gry; do 
którego wprowadza coraz 
ciekawsze i zawsze atrak= 
cyjne inowacje, 

Szczególnie korzystnie dla | 
amatorów losów, przedsta- 
wiają się ulepszenia, doko- 
nane w planie gry będącej 
obecnie w toku 34 Loterji. 
Nie naruszając istniejących 
dotychczas wielkich i śred- 
nich wygranych, Generalna 
Dyrekcja naszej Loterji Kla 
sowej zwiększyła przewi- 
dzianą dla poszczególnych 4 
klas łączną ilość wygranych 
po 5.000 zł. z 154 na 165, 
po 2000 zł. z 550 na 565, 
po 1.000 zł, z 1085 na 1110, 
po 500 zł. z 1345 na 1390, 
oraz po 200 złotych 53.659 
na 56.350. W planie gry 
34 Loterji przybyło zatem 
2.790 nowych wygranych od 
5.000 do 200 złotych. 

Lecz to jeszcze nie wszysf= 
ko! Generalna Dyrekcja naa 
szej Loterji, pragnąc spotę- 
gować to tek miłe dla gra» 
cza oczekiwanie na grubszą 
wygraną w poszczególnych 
klasach i dniach ciągnienia, 
ustanowiła dla pierwszych 
2 klas po 4 wydrane— każ 
da po 25.000 zł; dla kl. IH 
trzy wygrane po 25.000 i 
dla klasy IV czternaście wy» 
granych po 30.000 złotych. 
Tym sposobem ilość wygra- 
nych we wszystkich 4 klas 
sach od 20 do 100 tysięcy 
wzrosła z 43 na 68, 

Biorąc te fakta pod uwa: 
gu, należy stwierdzić, że 
niemy regnlację tych ulic. 
Zarówno interpelant p. radca 
Kruger, jak i ogół radnych, 
przyjęli to z żywetn zadowo- 
leniem. 


Nr. 34. 


Tragiczny skok 
z ll piętra 

Wczoraj w południe z do- 
mu przy ul. Grodzkiej róg 
Rynku Trybunal., z mieszka- 
nia kupca Praszkera na II 
piętrze, wyskoczyła przez 
okno, jego 22-letnia córka 
Helena Praszkerówna i pa- 
dając na bruk, poniosła śmierć 
na miejscu. B. p. Praszke- 
równa cierpiała od pewnego 
czasu ma rozstrój nerwowy, 
wywołany niesnaskami w ro- 
dzinie. 

W pięć 


godzin póź- 


| niej pochowano ją na cmen- 


tarzu żydowskim. Samobój- 
stwo to jest szeroko komen- 
towane w kołach żydowskich. 
CAEN TYPE W ZTOEEZ" D P EO 


Gdy chcesz sobie radość sprawić, 

ldź do „Adrji” się zabawić! 

Świetna Roka niskie ceny 

Dodają zabawie weny — 

Szyk obsługa, świetne trunki, 

Wnet usuną twe frasunki! 

To nie blaga, nie reklama — 

Orzekła elita sama 

A jak fama teraz niesie 

Jest tłok zawsze w interesie. 

Kwintet, co wszystkich zachwyca, 

Rozpogadza cbmurne lica. 

„Szukasz szczęścia — wstąp na 
[cbwile”, 

Czas ci będzie płynął mile. 


| tak olyrzymich szans Pol- 
ska Loterja Klasowa dos 
tychczas jeszcze nie dawa- 
ła swej Kljenteli. 

Ażeby pomimo to nowi 
gracze nie zostali pokrzyw- 
dzeni, w porównaniu z gra- 
czami 33 Loterji, którzy 
jak wiadomo, uczestniczą 
bezpłatnie w dodatkowem 
ciągnieniu  gwiazdkowem, 
plan obecnej 34 Loterji 
daje nabywcom po- 
dobne uprawnienia do 
uczestniczenia w dodatko- 
wem ciągnieniu Wielkanoc= 
nem, w którem wylosowa- 
nych zostanie 2,000 wygra» 
nych po 20.000, pięć tysięcy, 
dwa tysiące, tysiąc dwieś- 
cie i 100 złotych na łączną 
sumę 408.300 złotych. Nas 
leży się spodziewać, że 
wszystkie te ulepszenia 
znajdą niewątpliwie swój 
wyraz w jeszcze wyższem 
zainteresowaniu się spo- 
łeczeństwa moźnością po- 
prawienia swej doli przez 
kupno losu 34 Loterji Kla» 
sowej. Losy te nabywać 
można w najszczęśliwszej 
na cały Piotrków i okolice 
Kolekturze p. Dominika 
Niewińskiego ul. Słowac- 
kiego 22: którą król wyg- 
ranych miljon napewno nie 
ominie. 

CRDI SEKFIŃ WY TE 7 ZTEK 40 INT SSS 

Celem uniknięcia przerwy 
w dalszej dostawie „Dziennika 
Narodowego“ prosimy wpłacać 
prenumeratę w Administracji 
ulica Słowackiego 28, parter; 
wejście od frontu, naprzeciw 
Ogrodu Kolejowego. 
news e A TROPY 2. s S aara aal 


Redakcja i Administracja ul. $iowackiego 28 parter, wejście od frontu. 


| mariknzzei 


Prenumerata za „DZIENNIK NARODOWY” wraz z dostawą do domu lub przesyłką pocztową wynosi 3 złote miesięcznie. 
Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. 


* Druk. Pol. J. Walecki Piotrków, Słowackiego 23 


